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Mowa Stan. Tarnowskiego, 


(Krakowski klub konserwatywny odbył w 
piątek, 24 lutego, posiedzenie, na którem oma- 
wiano ostatnie wypadki w Królestwie Polskiem. 
Między innymi zabrał także głos czcigodny 
prezes Akademii polskiej i wypowiedział nad- 
zwyozaj politycznie rozumną i głęboką mowę, 
którą tu w całości powtarzamy). 

Nasze położenie, od rozbiorów tak trudne, 
jak żadne w teraźniejszym czy przeszłym świe- 
cie, stało się szczególnie trudnem w chwili 
dzisiejszej. Rosya na drugim końcu Świata 
prowadzi wojnę nieszczęśliwą, której dobrego 
dla niej końca przewidzieć trudno, a wewnątrz 
ma stan niepokoju, wzburzenia, który sam je- 
den wystarczyłby na to, by być groźny:n. Łą- 
czą się w nim wszystkie pierwiastki i siły, 
wszystkie uczucia i dążności, od szlachetnych 
i słnsznych aż do najdzikszych, i wydają za- 
męt, chaos, którym nikt nie włada, nie kieruje, 
z którego wypadki i przypadki wyprowadzą 
coś... niewiadomego, nieprzewidzianego. Czy to 
będzie lepsze, czy gorsze? ozy zbieg okoli- 
czności, przypadek, wyrzuci na wierzch siły, 
nmysły, dążności uczciwe i rozumne, czy wście- 
kłe w niszczeniu, bezpłodne w działaniu, a 
w jednem jak w drugiem zarówno bezrozumne? 
W każdym razie dzisiejszy stan Rosyi stwier 


dza stare adagium abyssus invocat abyssum i 
drugie „czem kto wojuje od tego ginie“. Ot- 
chłań niegodziwości, nieprawości, pełnionych 


przez ten rząd, raz z większą, drugi raz z 
mniejszą otwartością lub obłudą, zaraziła nie 
godziwością wszystkie władze, wszystkie orga- 
na, aż w ciągu ostatniego roku rozwarła się 
w oczach tego społeczeństwa w całej swojej 
głębi, a ten widok wywołał otchłań drugą, ot- 
chłań gniewów, oburzeń, boleści, wściekłości, 
żądań, pomięszanych, skłębionych. wybuchają- 
cych, grożących zawaleniam i rozkładem. Wo- 
jowal ten rząd terrorem -— nie nad ujarzmio- 
nymi tylko, których buntownikami nazywał — 
ale nad swoimi własnymi, swoimi przyrodzo- 
nymi poddanymi, synami swojej krwi i swoja] 
ziemi, obywatelami swego państwa. Dziś Ter- 
ror panuje nad nim i nad społeczeństwem. 
Cesarz, wielcy książęta, ministrowie. guberna 
torowie, wszystkie od głowy organa wykona- 
wcze tego organizmu są na łasce i pod gro- 
śbą pierwszej lepszej dynamitowej bomby, rzu- 
cons] przez pierwszego lepszego anarchistę. 
Dwie siły jednej natury, dwie formy tej samej 
zasady, dwa różne wcielenia tego samego du- 
cha, dwa różne pozory tej samej istoty. De 
spotyzm i Rewolucya, stanęły do walkii wzięły 
się za bary. Kto zwycięży? Dla Rosyan z 
chrześcijańskiego uczucia i sumienia, i dla nas 


skoro od nich zależymy, pragniemy, żeby zwy-, 


ciężył jakiś trzeci, jakis pierwiastek uczciwy, 
jakaś siła rozumna i prawdziwa, zdolna przy- 
wrócić — raczej nadać — istotne, zdrowe wa- 
runki życia. Przed chwilą zdawało się, że ku 
temu idzie. Petersburskie robotnicze występy 
sprowadziły zwrot: sposób, jakim rząd jedynie 
umiał na nie radzić, sprowadził nowe wzburze- 
nia w całem społeczeństwie, nowe wybuchy 
dynamitu od anarchistów. (Co dalej? Kto po- 
wie? Kto doradzi? Kto wskaże? Upieraó się 
przy wojnie, czy zadać sobie straszne upoko- 
rzenie i zawrzeć pokój? Srożyć się, czy pod 
groźbą bomb ustąpić? Co z tego wybrać? oo 
mniej złe? Dobrego w tem położeniu nio wy- 
brać nie można, bo dobrego niema nie. Za- 
brnęli samochcąc, czy z Bożego dopuszczenia, 
w położenie, z którego dobrego wyjścia niema. 
Znalazłby je chyba jakiś człowiek genialny, 
wielki, a tego nie widać. 

Do Państwa w takim stanie, do Państwa 
przed rokiem jeszcze uchodzącego za najpo- 
tężniejsze, a dziś rozprzężonego i niewiedzące- 
go czego ma chcieć i oo robić, przytroczona 
jest część największa polskiego narodu. 

Co ona ma robić? co, i czy zrobić może, 
żeby sobie pomódz? Ktoby spadał z księżyca, 
albo gdzieś na księżycu o tych wypadkach 1 
stosunkach słyszał, znalazłby odrazu odpowiedź 
gotową i najprostszą: skorzystać z osłabienia 
Rosyi, zrobi* powstanie i od niej się oderwać. 
Tylko ta odpowiedź logiczna w teoryi, w pra- 
ktyce doznałaby zaprzeczenia od jednego 
względu: od stosunku sił, od możliwości sku- 
tku, My, którzy nie jesteśmy na księżycu, tyl- 
ko w Polsce, i którzy postępowanie polityczne 
opieramy nie na fantazyi, tylko na rzeczyw!- 
stości, na zapytanie, jak i co Polska może zro- 
bió żeby sobie pomódz, musimy odpowiedzieć, 
że w tej chwili nie może zrobić nie żeby s0- 
bie pomódz, ale może zrobić nie jedno, żeby 
sobie zaszkodzić. > 

Nie może w tej chwili nie zrobić, nie 
przedsięwziąć żeby sobie pomagać, dlatego, że 
nie wie do kogo miałaby swoje kroki zwrócić, 
do kogo i x kim mówić. W tem rosyjskiem 
trzęsieniu ziemi nikt nie wie kto tam stoi a 
kto się przewraca; nikt nie może przewidzieć 
kto — jeżeli trzęsienie ziemi ustanie — kto się 
znajdzie w równowadze i Łędzie stał silnie ? kto 
będzie na górze? kto ujmie sterspraw Państwa ? 
Wiemy, że tego kto był wczoraj, dziś już nie- 
ma, a ten który jest dziś, może zniknąć jutro. 
Tego za8 nie wiemy, 1 „nigdy na pawno wie- 
dzieć nie będziemy mogli, kto z nich jest wzglę- 
dem nas więcej albo mniej szczery, kto mówi 
co myś'i a kto udaje, kto ma dobrą wolę i su- 
mienie a kto nie? Jeżeli um nastanie pokój 
postronny i wewnętrzny, jeżeli stania jakiśrząd 
nowy ji stały, wtedy może przyjdzie czas na 
słowa i kroki z naszej strony. Dziś jedynem 
działaniem rzetelnem jest spokój 1 posiadanie 
siebie. Do tego dodajmy dwa względy. Pierwszy 
ten, że jeżeli jakiś człowiek prywatny, Polak, 
mówi lub koresponduje z Rosyaninem choćby 
urzędnikiem czy dostojnikiem o stosunkach pol- 
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skich, to mówi od siebie, jak rzeczy widzi i 
rozumie. Ale niema wKrólestwie tego człowieka 
czy tego zbiorowego ciału, któreby mogło mó- 
wió za społeczeństwo, za kraj, w jego imieniu. 
Wzg!ląd zaś drugi jest ten, że w  społeczeń- 
stwie rosyjskiem, podzielonem na mnóstwo 
opinii, w swoich opiniach zaś namiętnem ale 
A usposobienie względem Polski, ogó- 
łem nienawistne, u niektórych zapewne spra- 
wiedliwsze, a może życzliwsze, nawet u takich 
może być ı okazać się bardzo chwiejnem, zmien- 
nem. Uważać je za pewne, na niem polegać i 
budowąć, byłoby z naszej strony brakiem ostro- 
żności i brakiem doświadczenia. 

Z tego wynika, że w tej chwili nie mo- 
żemy zrobić nio, żeby sobie pomódz: nie ma- 
my do kogo udać się z taką robotą. Jedno jest, 
czem sobie na pewne możemy pomódz, to jest, 
nie i w niczem sobie nie zaszkodzić. 

Zaszkodzić sobie zaś, możemy jak najłe- 
twiej, każdego dnia, każdej godziny, mamy do 
tego sposobności i pokus bez liku. W tem na- 
sze największe na dziś niebezpieczeństwo i w 
tem nasz pierwszy obowiązek. 

Kiedy w Petersburgu i w innych mia- 
stach rosyjskich od Północy do Południa za- 
częły się niepol oje robotnicze, było jedno go- 
rące pragnienie: żeby nie podobnego nie poja- 
wiło się u nas. „Niech społeczeństwo polskie 
okaże si spokojniejszem, zdrowszem, lepiej zró 
wnoważonem od rosyjskiego"! To się nie uda- 
ło. Socyalistyczna rewolucyjna organizacya obej- 
muje wszystkie krajs Europy, jest i u nas: a 
zbyt wiele interesów i passyi łączyło się w tem, 
żeby jakieś zaburzenia w Królestwie wywołać. 
Pierwszy interes socyalistyczny, międzynarodo- 
wy Bund, w znacznej części złożony z żydów, 
któremu chodzi o to, by wykazać swoją wła: 
dzą powszechną i by zaburzeniami w Kosyi 
mścić się za upośledzenie żydów, w szczegól- 
ności za rzeż w Kiszyniewie. W drugim rzą- 
dzie P. P.S. (polsku partya socyulistyczna), któ- 
ra tych ruchów wywoływać nie chviała, ale jak 
raz były, chciała przed sobą i swoimi i przed 
kwiatem udawać, że ona wszystko prowadzi i 
kieruje, ona panuje, jej słucha cała ludność. 
Dalej interes władz i urzędów rosyjskich, za- 
niepokojonych o siebie. Ich panowanie, ich sta- 
nowiska, posady, pensye, zasadzają się na rze- 
komym buntowniozym stanie Królastwa. W o- 
statnich miesiącach pomimo wojny, pomimo fer- 
mentu w Rosyi, w Królestwie był spokój; dla 
tej polityki, jej reprezentantów i sług. to była 
grożba, niebezpieczeństwo. Niepokoje. choóby 
nie polityczne, choćby czysto socyalne, były 
dla nich pożądaną gratką, dowodem, że stan 
kraju wymaga srogości, ucisku, bronią do uży- 
cia przeciw krajori w Petersburgu. 

Interes i wpływ ozwarty, to pruski. Wier- 
ny przyjaciel i „uczciwy faktor“ Rosyi, zaciera 
ręce na widok jej niepowodzeń, widzi ją już 
w zależności od siebie na długie lata, a patrzy, 
podgląda, ozy Królestwo nie dostarczy mu ja- 
kiej sposobności, jakiego pretekstu, do ofiaro- 
wanie usług, pomocy, wyręczycielstwa w „bu- 
rzliwej i buntowniczej Polsce“. Pruscy agenci, 
adezwy przez nich drukowane i rozrzucane, to 
rzeczy wielokrotnie stwierdzone w Warszewie 
i w innych ogniskach bezrobocia. 

Tymi wpływami wywołane zaszły rozru- 
chy w Warszawie, w Łodzi, w Radomiu, Ka- 
liszu, w fabrycznych okolicach nad szląską 
granicą. Odtąd odpowiedzialność dzieli się 
między sprawców, inicyatorów, a władze ro- 
syjskie, administracyjne i wojskowe. Wyglada- 
ją one tak, jak gdyby chciały zaburzeń i 
strzałów. Zmowy między robotnikami musiały 
trwać jakiś czas; czemu im władze nie zapo- 
biegły? Fabryki i zakłady zamykały się na 
rozkaz kilku ludzi, choóby kilkunastu, którzy 
strachem zmuszali robotników do zaprzestania 
roboty; czemu tym nikt nie przeszkadzał ? 
A kiedy się zaczęły zaburzenia na ulicach 
Warszawy, napaści na sklepy, rabunki, to te 
odbywały się całemi godzinami: als ludzie 
zo przechodzący, ci padali od strza- 
łów, zabici, ranni, kaleczeni, bici, deptani, 
ci w liczbie niewiadomej, w każdym razie 
wielkiej, poszli do jakiegoś wspólnego dołu na 
emantarzu, albo do oytudeli. Pozabijane kobie- 
ty, dzieci, studenci — oo się dzieje w ich ro- 
dzinach! Każde społeczeństwo w tych warun- 
kach wpadłoby w stan rozjątrzenia, gorączki, 
desperacyi... 

Czy to było celem? Z pewnością. Cel 
socyalistów, obcych czy swoich, to utrzymanie 
ludności w rozjątrzeniu i gorączce; oel czy- 
nowników rosyjskich i agentów pruskich ten 
sam. [oh dalsze, ostateczne widoki są inne; 
ale ich najbliżazy bezpośredni cel jest jeden. 
Osiągnęli go, Królestwo jest w stanie rozjątrze- 
nia: skorzystać z tego stanu, / obrócić go na 
swój pk mogą oni wszyscy. 

asuwa się tu jedna uwaga. Robotnicy, 
w liczbie pewno większej jak stu tysięcy, prze- 
stali pracować, więc przestali zarabiać. Żyć 
musieli, jeść potrzebowali, oni i ich rodziny. 
Kto im na to dawał pieniądze? Internacyonal- 
ne socyalistyczne kasy? Zapewne. Ale miały 
podobnych wydatków więcej: ozy mogły 
wszystkim podołać przez tyle tygodni ? Musia- 
ło być jakieś śródło inne. Niektórzy domyśla- 
ją się Japończyków. Ci mają dość swoich wy- 
datków wojennych, na uiekonieczne, choćby 
dogodne, chyba nie lożą. Anglicy? oi, jak 
za wojny tureckiej gotowi byli suto opłacić 
polską dywersyę, kłopotliwą dla Rosyi, tak 
i teraz może nie szczędziliby na sprawienie 
jej jednego więcej kłopotu: tylko że dla 
Anglii to interes za mały, kłopot rosyjski 
nie dość znaczny i ważny. Inni znów mówią: 
żydzi. Żydzi warszawscy w części, europej- 
acy w większej, przez zemstę za Kiszyniew, 
przez rachubę, że zaburzenia wyjednają im 
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rychlej w Rosyi równe prawa i... przywi- 
leje. To dość prawdopodobne; ale po za tem, 
oprócz tego, czy nie ma miłosiernych wsparo 
pruskich, jak są pruskie podżegania ? Rzecz 
nie wyjaśniona dotąd, ale jakaś pomoc ze- 
wnętrzna a silna jest konieczna, widoczna, bez 
niej te bezrobocia nie mogłyby być i nie mo- 
głyby trwać. 

Jakie się okażą jego skutki? Sama woj- 
na i jej nieuniknione wastępstwa muszą Spro- 
wadzić znaczne zubożenie Królestwa. Wstrzy- 
manie produkcyi fabr:cznej i przemysłowej 
musi to zubożenie zwiększyć, może do rozmia- 
rów ekonomicznej ruiny kraju. Jeżeli zaś, co 
niemożliwem także nie jest, wielcy przemy- 
słowcy, ludzie bogaci, a w większej części 
Niemcy, powiedzą sobie, że mają dość majątku 
a jednej strony, dość zaburzeń i niepewności 
z drugiej; jeżeli zamkną swoje fabryki, a z tem 
co mają, zechcą spokojnie wrócić do Niemiec ? 
co się wtedy stanie z setkami tysięcy robotni- 
ków ? Bez zarobku, bez sposobu do życia, roz- 
prószą się po kraju, w którym znów nowego 
zarobku kto im dostarczy, skąd? i co wtedy 
stanie się z nimi, co może stać się w kraju? 

Rozruchy robotnicze mają pierwiastek i 
charakter socyalistyczny, międzynarodowy: taki 
sam, jak w Rosyi, albo w Niemczech, albo 
gdziekolwiek indziej, Ale u nas po części dają 
sobie kolor czy pozór patryotyczny, polski, że- 
by łatwiej i silniej do siebie przyciągać; po 
części zaś łączą się z niemi, choć mają inne 
cele, uczucia rzeczywiście polskie, uwiedzione 
przez politykę spiskową i przez nią zwracane 
ku zbrojnemu powstaniu. Ta polityka repre- 
zentowana przez jakieś ukryte samozwańcze 
rządy narodowe, ucichła przez pewien czas, ale 
nie ustała nigdy. Nie nauczyła się dotąd ani 
tego, że nie wydaje się wojny bez widoków i 
warunków zwycięstwa, ani tego, że nigdy je- 
szoze żadna ruchawka nie odniosła zwycięstwa 
nad wojskiem regularnem, ani tego, że kto taj- 
ne organizacye zawiązuje, teu niemi nigdy nie 
kieruje; wysuwają mu się z ręki, dają się opa- 
nować i prowadzić przez każdego. kto im się 
wyda więcej patryotycznym, a swoich inicya- 
torów i pierwotnych naczelników ciągną za 
sobą tam, gdzie oni nie chcieli i w chwili kie- 
dy nie choieli. Te doświadczenia nie tra- 
fiają do umysłów ani "do sumień komitetów 
centralnych i tak zwanych rządów narodowych. 
Zaprowadzały swoje orgenizacye, powtarzały, 
że trzeba gotować się do powstania. Przyszły 
wojenne klęski i wewnętrzne wstrząśnienia Ro- 
syi; prosta rzecz, że młody chłopiec wciągnię- 
ty w tę organizacyę, uczeń, czy rzemieślnik, 
czy wreszcie parobek na wsi, że człowiek choó- 
by dorosły, ale nie myślący, mówi sobie: „te- 
raz najlepsza pora i sposobność, Rosya osłahio- 
na, dalej do broni*. Pochwycić go za uczucie, 
rzucić mu hasło, potrafi każdy. Socyalista, któ- 
remu nie o Polskę chodzi, tylko o rewolucyę 
społeczną, czynownik rosyjski któremu chodzi 
o zgnębienia i zduszenie Polski, agent pruski 
któremu chodzi o pretekst do wkroczenia i za- 
jęcia Królestwa — każdy z nich łatwo nada 
sobie pozór patryotyczny, każdy przebierze się 
za Polaka, i każdy gorącą patryotyczną odezwą 
oszuka gorących i lekkomyślnych. 

Skutki jakie? Przypuściwszy jakieś chwy- 
cenie za broń, jakieś (na kształt roku 1863) 
wyjście do lasu, to ono nie miałoby ani tej 
siły nawet co wtedy, ani pozoru jakiegoś pow- 
stania, Ale wystarczyłoby na to, by przez wła- 
dze rosyjskie i przez Prusy być uznanem za 
powstanie. Ci, jedni i drudzy, udaliby, że w 
nie wierzą, że się go boją: jedni w eelu, żeby 
zgładzić resztki polskich sił i polskiego życia, 
drudzy w celu, żeby i sąsiada przyjaciela i wła- 
sne granica bronić od polskiego niebezpieczeń- 
stwa i kraj zająć niby na tymczasem, ale za- 
jąwszy, już z niego nie wyjść. Wojsko rosyj- 
skie miałoby siły więcej niż potrzeba na to, 
by taki ruch niby powstwńczy zgnieść; a ro- 
syjski rząd i rosyjska namiętność narodowa 
(bez różnicy stronnictw i opinii), zwróciłyby 
się zgodnie i całą siłą na Polskę i czego w niej 
j-szcze od lat ozterdziestu nie zniszczyły, zni- 
szczyłyby do reszty. Prusy, albo zaraz skorzy- 
stałyby z pozoru, albo z czasem, przy zdarzo- 
nej okazyi, zażądałyby od osłabionej Rosyi 
ustąpienia Królestwa. Dziś już sprzedaje się po 
księgarniach, pokazuje się nawet uczniom w 
szkołach, mapa nowych Prus z Królestwem i 
ze Żmudzią, jako „Hinierlandem* Pruś książę- 
cych; a urzędnicy, nawet oficerowie, mówią 
głośno w Poznaniu, w Toruniu, w Elblągu, że 
jedna ich armia pójdzie na Warszawę, druga 
na Kowno. To już nie tak dowiedzione, ale 
mnogiemi i powtarzanemi wieściami zwraca- 
jące uwagę, że na Szląsku zbierają się i cze- 
kają całe kupy gawiedzi, opatrzone w woj- 
skowe karabiny, które na dany znak mają 
wtargnąć do Królestwa, jako niby polskie po- 
wstanie. 

Taki jest cel i ideał polityki pruskiej, 
taki byłby koniec spiskowej i niby powstań- 
czej polityki polskiej. Koniec nie jej tylko: ko- 
niec wszystkiego co polskiego zostało w osta- 
tniej rusyfikacyi na Litwie i Rusi, koniec po- 
wolniejszy rdzennej Polsk: w zniweczeniu przez 
pruskich osadników i fabrykantów, przez pru- 
skie kapitały, przez liczną już ludność niemie- 
cką i przez żydów, którzy staliby się zaraz 
znaczącymi wpływowymi obywatelami wielkie- 
go państwa pruskiego. | 

To są nasze niebezpieczeństwa: przez nie 
nasze położenie w chwili dzisiejszej lest tru- 
dniejsze może niż było kiedykolwiek. Mamy w 
sobie pierwiastki rewolucyi społecznej dość sil- 
nie rozw'nięte, mamy nad sobą Rosyę rozprzę- 
żoną, bezładną, ale dość siiną na to, by nas 
zgnieść, choćby ostatnim skurozem szponów; 
mamy koło siebie Prusy, które krążą i czyhają 
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jakby nas pożarły; i mamy tę politykę po- 
wstańczą, która tamtym wszystkim pomaga 
i służy. 

Czy my te niebezpieczeństwa rozumiemy 
czy się vd nich strzeżemy ? 

Nie wszyscy, nie wszędzie, nie dosyć. 

Od lat czterdziestu — więcej, ale nie się- 
gajmy już w dalsze czasy — toczy się u nas 
walka między polityką konspiracyi a polityką 
jawnego działania. Ta pierwsza systematycznie 
oglaszała tę drugą za zdradę, odstępstwo, w 
nejlepszym razie rezygnacyę. bierność, niedo- 
łęstwo. Kw mówił, że nie godzi się podnosić 
powstań bez warunków zwycięstwa, ani słu- 
chać rządów utajonych, nieznanych, nieodpo- 
wiedzialnych, ten był, jeżeli nie wrogiem oj- 
czyzny, to co najmniej podejrzanym. Mieliśmy 
na to dowodów dosyć tu w Galicyi. Tu zaś 
można i otwarcie, głośno, swego przekonania 
bronić i czynami, skutkami dowodzić, że ta po- 
lityka jest lepsza od tamtej. Tu żadne prześla- 
dowanie narodowe ani religijne nie dręczy, nie 
bierze na tortury uczucia narodowego. Pod rzą- 
dem rosyjskim inaczej. Tam społeczeństwo całe 
od ezterdziestu lat skrępowane i zakneblowane, 
nie może ani się ruszyć, ani się odezwać. Odarte 
ze wszystkich swoich przyrodzonych praw, ono 
żyje w nieustannym i wielorąkim ucisku, od- 
dycha i żyje samą krzywdą, samą  boleścią. 
Upomnieóć się o te krzywdy? Gdzie? u kogo? 
Nie byłoby ani wysłuchanem, ani słuchanem, 
a za każde słowo skargi byłoby zaraz srogo 
ukaranem. Nie może być inaczej, jak że poko- 
lenia rodzą się, żyją i umierają w nienawiści 
do rządu, w rozpacziiwem uczuciu swojej nie- 
mocy. Od tego uczucia zaś bliska już jest, psy 
chologicznie naturalna, skłonność do wiary, 
ufności, sympatyi, dla każdego kto obiecuje, 
ukazuje jakąś nadzieję, jakis sposób wyjścia. 
To robi polityka spiskowa i jej adepci, czy 
agenci. Ze jej obietnice złudne, urejone, w sku- 
tkach zabójcze, to widzi i wie niejeden; ale 
tego nikt nie może głośno powiedzieć. Nie po- 
zwoli mu cenzura; a kiedy powie to ustnie, 
w rozmowie między Polakami, naraża wię na 
zarzut że zwraca uwagę rządu na patryotów, 
że denuncyuje, że jest szpiegiem, zdrajcą, słu- 
żaicem ucisku, i podobnie. ŹŻechce działać ja- 
wnie, w jakimkolwiek najskromniejszym zakre- 
sie, choóby w ochronce dla dzieci; nie może, 
nie pozwolą mu władze i ich przepisy. Wszyst- 
ko więc co w Królestwie rozważne. politycznie 
rozumne, to jest spętane, związane, pozbawione 
wszelkiego wpływu, wszelkiego sposobu działa- 
nia na umysły i na patryotyczne polskie su 
mienia. Działanie tajne za to ma swoje sposo- 
by tajne, i posługuje się nimi, i szerzy się. Ža- 
dnemu stowarzyszeniu, żadnemu gronu ludzi, 
żadnemu dziennikowi, żadnemu człowiekowi, nie 
pozwoli rząd mówić otwarcie, działać na umy- 
sły i przekonania. Ale rewolucyjne, socyalisty- 
czne Bundy, te mogą się szerzyó, werbować lu- 
dzi, tem samem ich i psuć; władze im nie prze- 
szkadzają. Czy nie umieją, czy nie chcą? 

Na społeczeństwo pozbawione możności 
politycznego wyrobienia, padła wojna japoń- 
ska: nieprzewidywane, trudne do pojęcia nie- 
powodzenia, pomyłki, oznaki słabości Rosyi. 
Rok blisko postawa Królestwa była spokojna, 
rozważna: ale z kużdym dniem, z każdą nową 
wiadomością rosło oczekiwanie czegoś. gorą 
czkowe naprężenie. Rosła naturalnie tajna ro 
bota organizatorów, obietnice jakiegoś działa- 
nia, wzywania do gotowości. Zapowiedź reform 
w Rosyi, książe Mirski, reprezentanci Ziemstw 
w Petersburgu. Wtedy u nas naturalnie po- 
wszechne a go 4czkowe pytanie co z tego bę- 
dzie, jak się zachować, co robić, czego żądać, 
czy żądać, czy przyjmować, czy odrzucać 
W Warszawie nieustające obrady nieraz liczne, 
zawsze bardzo różne w zapatrywaniach, nie 
zawsze jasno świadome zakresu działania i jego 
środków: zawsze podniecające stan nerwowy i 
gorączkowy. Robotnicze rozruchy w Petersbur- 
gu, strzały, możliwość rewolucyi jeżeli nia jej 
rzeczywistość, pogróżki reakcyi, brak głowy i 
woli w rządzie, wszystko składało się na to, by 
Warszawę i Królestwo wzburzyć, wyrzucić 
z równowagi i rozwagi. Rozruchy robotnicze 
w Warszawie i po innych miastach, w rządo- 
wej represyi okrucieństwa i barbarzyństwa 
wiele, a zdolności czy woli zahamowania brak: 
zabitych, rannych, uwięzionych Bóg wie wielu, 
rozpacz miasto pomiędzy grożbą socyalisty- 
cznych terorystów, a grożbą strzałów i bagne- 
tów : wiadomości z prowinoyi takie same, cza- 
sem jeszcze straszniejsze. Każde społeczeństwo 
na świecie mogłoby tą drogą być doprowadzo- 
ne do szaleństwa. 

Od takiego usposobienia do szaleństwa 
w czynie może być blisko: a są tacy którzyby 
do niego popchnąć radzi. Tym, którzy urządza- 
ją i prowadzą „zaburzenia robotnicze, „o Polskę 
i jej przyszłość nie chodzi, choć się farbują 
czasem patryotycznymi pozorami. To są żywio- 
ły socyalistyczne 1 masońskie. Ale choć im o 
Polskę nie chodzi, to byłoby im na rękę swoje 
zamiary i działania wesprzeć i wzmocnić ja- 
kimś ruchem narodowym, patryotycznym, któ- 
ryby upadł zaraz, aie powiększył zaburzenie, 
ułatwiłby pożądany przewrót. 

Z innych powodów pragną takiego ruchu 
Rosyanie ze szkoły Katkowa i Pobiedonoscowa, 
i Prusacy. Wszystkim pomaga, służy bezwie- 
dnie, polityka konspiracyjna tak zwanych rzą- 
dów narodowych. 

Ta skorzystała z zamętu w Rosyi, skorzy- 
stała z zaburzeń robotniczych w Królestwie, 
skorzystała z bezwładności i z okrucieństw rzą- 
dowych. i uznała w swojej mądrości, że teraz 
czas i sposobność pobudzać do tego co nazywa 
działaniem. Z podwojoną energią poczęło się 
egzaltowanie, fanatyzowanie młodzieży i ko- 
biet. Uczniów wszystkich szkół wezwać do ja- 
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wnego oporu: niech żądają nauki w polskim 
języku, a nie, to niech przestaną chodzić na 
lekcye. Że język polski jeżeli może być otrzy- 
manym, to nie może być wymuszonym, m2a80- 
wym oporem uczniów, że ci uczniowie, jeżeli 
w oporze wytrwają, stracą możność nauki i 
przyszłości, to kierownicy bardzo dobrze wie- 
dzą, ale o to im nie chodzi, a raczej tego wla- 
śnie chcą. 

Tysiące młodych chłopców wyrzuconych 
ze swojego trybu życia, próżnujących, a wie- 
rzących, że robią coś dobrego, bohaterskiego, 
że służą ojczyźnie, będą wybornym materya- 
łem w ręku spiskowców. Dadzą sobie wszystke 
wmówió, wyperswadować i dadzą się zaprowa- 
dzió, gdzie rząd narodowy zechce. Kobiety, na- 
wet starsze, a cóż dopiero młode, uczenice, 
egzaltują się same złudzeniem poświęcenia i 
bohaterstwa, i egzaltują tembardziej młodych 
chłopoów. A starsi? Starsi jedni nie mają wpły- 
wu i mówią na darmo, drudzy zarazili się także 
złudzeniem dobra ojczyzny. Wszyscy, młodzi 
czy starzy, zbierają się, radzą, odurzają wię 
własnemi mowami, błąkają się w labiryncie 
nieskończonych rozmów i odcieni w opiniach: 
a w tych radach i mowach istotnego, rzeczy- 
wistego nie ma nic, prócz szkody. jaka z nich 
może wyniknąć. I jak zwykle w czasach zabuy 
rzeń wysuwają się naprzód ludzie, w których 
uie ma nie prócz zdolności do frazesu: ale ci 
fruzesem opanowują głowy niemyślące a za- 
palne. 

__. Nie brak przykładów dowodzących, że 
taki stan rzeczy jest. Nie przytuezam tego, co 
może być przesadą lub zupełnie nieprawdą. 
Młoda dziewczyna miała sobie odebrać życie, 
bo rodzice kazali jej pójsć na lekcyę, kiedy 
jej koleżanki na nią nie szły — druga, która 
miała decydować kto pierwszy powinien być 
zamordowanym, to może nie prawda. — Ale 
tego nie wiedzieć i zaprzeczyć nie można, że 
wydają się jakieś wyroki śmierci, z pieczątka- 
mi. Kto sądzi? Kto wydaje wyrok? skąd ma 
prawo? czy to małpowanie anarchistów rosy|- 
skich, czy wznowione najgorsze wspomnienia 
roku 1868? W każdym razie zły znak ziego 
stanu, złego zarówno pod politycznym jak pod 
moralnym wzgiędem. A ręka spiskowców, ręka 
ukrytych rządów w tem jest, to jasne. 


Zmane są te głębokie polityczne rachuby 
i kombinacye, na których opierają nadzieję 
zwycięstwa ci, co „mówią o jakiemś niby po- 
wstaniu. Mobilizacya narodowa postawi co naj- 
mniej czterykroó sto tysięcy ludzi. Czem ich 
uzbroić? O! karabiny tysiącami dostają się 
z Finlandyi, a z Ameryki płynie sto pięódzie- 
siąt armat. Skąd pieniądze na tę wojnę? A od 
czegoż skarb narodowy! Gdyby zaś to wszystko 
nie wystarczało na zapewnienie zwycięstwa, 
to zapewni je Austrya, którą się skłoni, żeby 
wydała wojnę Rosyi. — „A co w takim razie 
zrobią Prusy? — Z Prusami nie będzie żadnego 
klopotu. Jak im się ustąpi Wielkopolskę, to 
one będą bardzo kontente z niepodległości 
Królestwa, które je oddali od Rosyi. Gdyby 
zaś to nie wystarczyło na utrzymanie Prus 
w przychylnej neutralności, to Austrya odda 
im północne Czechy i rzecz skończona. 

Łatwo nam się śmiać; ale młody student, 
młody rzamieśnik, nie pozna się na tem, że to 
absurd, głupstwo; on nie ma znajomości spraw 
i stosunków, on może uwierzyć, może myśleć, 
że to wszystko prawda, i że to mądre, Jego 
dobrą wiarę podejść, jego dobre uczucie uwieść 
do kroku zgubnego, wytłumaczyć mu, że to 
krok zbawezy, to jest możliwe zawsze, a łatwe 
w czasach rozgorączkowania i wzburzenia, 

Nie brak namów i prób między ludem 
wiejskim także. I on mu się wybierać za ro- 
syjską granicę. Ze wsi padła na to jedna od- 
powiedź mądra: „Bardzo to piękne, co pano- 
wie mówicie, ale czy nam możecie zaręczyć, 
że gdybyśmy zrobili to, czego chcecie, to tam- 
tym za kordonem nie będzie przez to jeszcze 
gorzej jak teraz?“ 

Żeby im nie było jeszcze gorzej, jak te- 
raz, o tem pomyślał ten chłop, o tem myśli 
każdy kto ma zdrowy rozum, a polskie serce i 
sumienie na swojem miejscu. O tem nie myśli 
ani ten socyalista, który rzemieślników wypro- 
wadza na strzały, na nędzę, na głód, ani ten 
Polak szczery choć zbałamucony, a niekiedy i 
zepsuty, który o Polsce marzy, a myśleć o niej 
nie umie, i w złudzeniu, że jej służy, pracuje 
dla Rosyi i Prus. Przeciw złemu, jakie ten stan 
rzeczy może sprowadzić, jaka jest rada i obro- 
na? Pod rządem rosyjskim nie może jej być 
znacznej, statecznej, skutecznej z powodów od 
nas niezależnych, z powodu związanych rąk, 
a ust zakneblowanych od lat ozterdziestu. Mo- 
głoby jej być, mimo tych przeszkód, więcej niż 
jest, gdyby nie brak cywiinej odwagi u je- 
dnych, gdyby nie błędy drugich, gdyby nie 
brak politycznego wyrobienia, nie przewaga 
temperamentu nad rozumem u ogółu. Od wszyst- 
kich nie można żądać tyle rozumu, mocy nad 
sobą, tyle woli i tyle onoty, ile ich to straszne 
położenie wymaga; ale u ludzi wykształco- 
nych, oświeconych, mogłoby być oświeconego 
patryotyzmu ìi patryotycznego charakteru wię- 
cej. W Królestwie, a po części 1 u nas w Ga- 
licyi i w Wielkopolsce, jest ten narodowy błąd 
czy zastarzały zły zwyczaj w ludziach i dzien- 
nikach, który się nazywa brakiem cywilnej od- 
wagi, a skłonnością do licytacyi patryotycznej: 
„żebym ja się nie wydał gorszym od drugiego, 
żebym się wydał lepszym, gorętszym od nie 
go*! To sprawia, że czasem, ludzie i dzienniki, 
mówimy co innego, jak myślimy, a robimy go- 
rzej, jak myślimy. 

My pod innym rządem, czy możemy co 
pomódz? Nie możemy przekonać ani socyali- 
stów, ani anarchistów, ani masonów, że źle ro- 
bią i Polsce szkodzą, bo im to wszystko jedno, 
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a swego celu oni spodziewają się tymi sposo- 
bami osiągnąć. Nie możemy przekonać spisku- 
jących rządów nurodowych, że źle robią, bo 
gdyby przestały, przestałyby udawać rządy, 
przestałyby być. Nie możemy wpływać na 
tych, co są w Królestwie, bo nasz głos do nich 
nie dojdzie, æa gdyby doszedł, u wielu byłby 
podejrzanym, u innych, choó uznany za ału- 
szny, nie byłby za taki głośno wyznanym, bo 
byłby niepopularnym. My na nich wpływać 
nie mamy sposobu. 

Ale możemy, my także, zaszkodziń bar 
dzo, jeżeli będziemy roboty jednych czy dru- 
gich popierać: możemy pomódz i Królestwu i 
całej Polsce i przyszłości, jeżeli będziemy tym 
robotom się opierać, jeżeli o nich powiemy 
prawdę. 

To się stało. 

Jedną z naszych wielkich win w roku 
1862 i z powodów nieszczęścia było to, że lu- 
dzie rozumiejący, że powstanie musi się źle 
skończyć, nie mieli odwagi (z nader małymi 
wyjątkami) powiedzieć: „Nie“, W Królestwie 
jedni otwarcie mówić nie mogą, drudzy nie 
chcą; ale my, którzy i możemy i rozumiemy, 
my mamy obowiązek głośno, jawnie, stanowczo 
powiedzieć: „N ie“. Powiedziały to naprzód 
jednobrzmiącem, tego DARA dnia ogłoszonem 
oświadczeniem wszystkie dzienniki, z wyjąt- 
kiem trzech: Nowej Reformy, Kuryera Lwow- 
skiego i socyalistycznego Naprsodu. Te dzienni- 
ki wyobrażają opinie bardzo różne, bardzo od 
siebie dalekie, a w tej kwestyi wszystkie tak 
samo myślały i wszystkie tak samo czuły. 
Dwa zgromadzenia publiczne, jedno we Lwo- 
wie, drugie w Krakowie, oświadczyły się ró- 
wnież głośno i jawnie przeciw zamiarom czy 
przygotowaniom powstania. Wreszcie Koło 
polskie w Wiedniu, urzędowa reprezentacya 
kraju, i jedyne dziś zebrane ciało, które ma 
prawo za cały kraj w jego imieniu przema- 
wiać, uchwaliło i ogłosiło deklaracyę jasną, 
wyraźną, stanowczą. Przez to zrobiło się wie- 
le; spełniło się obowiązek tej części Polski 
względem jej całości, jej sprawy, jej przy- 
szłości. Przez to, ktokolwiek chciałby udawać 
i wiuawiać, że za całą Polską mówi lub dzia- 
ła, ma z góry założone zaprzeczenie, protest: 
Nieprawda, nie mówisz za wszystkich, nie 
wszyscy tak myślą i robią jak ty. Przez to 
choóby się nie wywarło wrażenia na tych, 
co w dobrej wierze są uprzedzeni lub sfa- 
natyzowani, zrobi się je może choć w czę- 
ści na rozważniejszych i głębiej myślących; 
zaś ludziom złej wiary (a takich nie brak) 
stępia się broń w ręku, odejmuje im się 
możność udawania, że oni reprezentują oj- 
czyznę i jej sprawę, że za nimi jest cały 
naród. 

Nam, na dziś przynajmniej, wystarcza 
tym oświadczeniom przyświadezyć, do nich 
przystąpić, do nich się stosować i podług nich 
działać w praktycznem życiu. 

Pod nogami Rosyi rozwarła się otchłań, 
a że my do niej związani, więc otwarła się i 
przed nami także, Ta otchłań chce nas wolą- 
gnąć, ciągnie, chcą nas w nią pchnąć nieprzy- 
jaciele różni, a i z pośród nas niektórzy pcha- 
ją, żebyśmy się w nią rzuciii. „Jeżeli zawro- 
tnem na nią spojrzym okiem, jeśli się je 
duym ku niej ruszym krokiem, na dnie 
jej sobie nicestwo pościelerm*. Do tego. da 
Bóg nie przyjdzie, ale to wiedzieć, tego się 
strzedz, od tego bronić ojczyzny i przyszło: 
ści, to dziś nasz pierwszy, najbliższy, główny 
obowiązek. 


Kandydaci na miejsce (zertkowa 


Nadeszły z Petersburga dwie wiadomości 
o domniemanym następcy warszawskiego jene- 
ralnego gubernatora Czertkowa: wedle jednej 
będzie nim stryj carski w. ks. Mikołaj, syn te- 
go Mikołaja, który dowodził armią rosyjską w 
r. 1876—77 na Bałkanie, a podług drugiej zaj- 
mie ten ważny posterunek dowódzca kozaków 
dońskich jenerał Maksymowicz. Odrazu widać, 
że te wiadomuści pochodzą z dwóch przeci- 
wnych źródeł, z dwóch sfer, walczących ze so- 
bą o przyszły układ stosunków polsko-rosyj- 
skich. Jeżeli oba te źródła są równie poważne, 
a z wiadomościami, które z nich pochodzą, 
trzeba jednakowo się liczyć, to mamy dowód, 
że dotąd trwa chwiejność, która od wstąpienia 
na tron Mikołaja II panuje w poglądach na 
kierunek, jakiego rząd rosyjski powinien się 
trzymać w stosunkach z nami. Po brutalnym 
satrapie, jakim był Hurko, przyszedł układny, 
giętki jak węgorz [meretyński, a po nim znów — 
marna kopia Murawjewa Wieszaciela, Czertkow. 
Raz więc panowali w Petersburgu zwolennicy— 
jeżeli nie sprawiedliwości, to przynajmniej ogła- 
dy; innym razem — wielbiciele knuta i zwie- 
rzęcego ryku. Tak samo jest teraz, jeżeli kan- 
dydatury w. ks. Mikołaja i jenerała Maksymo- 
wicza są równie poważne. Bo rzecz jasna, że 
członek dynastyi panującej tylko w takim ra- 
zie może zostać wielkorządzcą, jeżeli postano- 
wiono zaniechać dragonad, a znowu zamiano- 
wanie człowieka, z którym związane są wszyst- 
kie pojęcia o kozaku dońskim, musi być uwa- 
Żene za wskazówkę, że przychodzi do Króle- 
stwa knut i prowokacya. Wprawdaie w gruncie 
rzeczy może tak nie być. Samorząd Ziemi Woj- 
ska Dońskiego zniesiono jeszcze za Mikołaja I. 
Jenerał Maksymowicz może wcale nie jest doń- 
cem. Jest on dotąd naczelnikiem Ziemi Wojska 
Dońskiego, przemienionej na zwykłą gubernię, 
jak mógłby nim być każdy inny Rosyanin, 
Niemiec nadbaltycki, lub Finlandczyk, wogóle, 
jak każdy zdoła dygnitarz, o tyle wybitny, iż 
może być zastępcą naczelnego atamana, którym 
zgodnie z tradycyą jest zawsze następca tronu. 
Jenerał Maksymowicz może zatem być Euro- 
pejczykiem w każdym calu i człowiekiem naj- 
lepszych chęci, ale ogół nasz nie o tem nie 
wie, a będzie sądził tylko po wrażeniu, jakie 
sprawia sama nazwa kozaka dońskiego. Dlatego 
kandydatura tego jenerała nie należy do szczęśli- 
wych i obawiamy się, aby nie była wzięta za 
prowokacyę. Dotychczas jednak nie wiemy, o 
ile ona jest poważną. Wiemy tylko, że z Nowo- 
czerkaska — stolicy Ziemi Wojska Dońskiego— 
powołano jen. Maksymowicza do Petersburga, 
aby z nim się umówić o objęcie przezeń na- 
miestnictwa na Kaukazie. Być może, że w osta- 
tnim czasie zapomniano w Petersburgu o Kau- 
kazie, a przypomniano sobie Królestwo Polskie, 
ale nie ma o tem nie pewnego. 

W każdym razie, czy knut się zjawi w 
Warszawie, czy gałązka oliwna, my możemy 
powiedzieć, że społeczeństwo nasze nie zmieni 
tej godnej postawy i tej roztropności, jaką do- 
tychczas zachowywało. Rozruchy robotnicze 
nie mogą być policzone na rachunek narodu, 
a strejk szkolny. lubo jest wybuchem niepra- 
ktycznym, nie może być uważany za zbrodnię 


antipaństwową. Takie zdanie o naszej tera-, 
żniejszej postawie, pełnej trzeźwości, podziela į 
z nami niemal cała Europa, podzielają także í 
Rosyanie. Ani gałązka oliwna nie zawróci nam | 
głowy, nie obudzi marzeń, ani knut kozacki nie 
przerazi: zachowamy lodowy spokój, w ocze- 
kiwaniu sprawiedliwości, która nadejść musi. 

Sprawia to nam prawdziwą przyjemność, 
że rozumienie naszej postawy zaczyna przeni- 
kać rosyjskie sfery, nawet urzędowe. Oto do- 
wód. Dzienniki pruskie rozpoczęły, jak wiado- 
mo, alarmować opinię niemiecką kłamanemi 
wiadomościami o zbiiżającem się powstaniu w 
Królestwie. Lipski3 Neueste Nachrichten uderzyły 
w wielki dzwon na trwogę, dowodząc, że „o- 
ścienne państwa, a przedewszystkiem Prusy nie 
powinny patrzeć spokojnie na zaniepokojenie 
Europy kwestyą polską, lecz powinny podać 
Rosyi pomocną rękę“. Berlińska Staatsburger 
Zig. zawołała, że „na gruncie spraw polskich 
obowiązuje solidarność wytworzona przez Fry- 
deryka II i Katarzynę, zatem państwo pruskie 
musi wyręczyć Rosyę*. Te alarmy spowodo- 
wały rosyjską ambasadę w Berlinie do wysto- 
sowania do dzienników komunikatu, w którym 
powiedziano, że „rozruchy w Królestwie Pol- 
skiem zostały wywołane jedynie przez socyali- 
stów i żydów, a ogół polski trzymał się od 
tych zaburzeń zdala“. 

To jest świadectwo rządu rosyjskiego. 
A oto świadectwo społeczeństwa. Dyrektor gi- 
mnazyum drugiego w Warszawie p. Were- 
szczagin ogłosił w S. Petersburskich Wiedomo- 
ściach list otwarty do autorów memoryału hr. 
Tyszkiewicza i do naszej prasy. List nosi tytuł 
„Po cóż obrażać?” a odpiera zarzuty, poczy- 
nione rosyjskim pedagogom. P. Wereszczagin 
pisze: „Jeżeli zmuszamy szkolarzy do rozma 
wiania nawet między sobą po rosyjsku, to czy- 
nimy tak jedynie przez wzgląd na ich dobro. 
Chodzi nam o to, aby oni doskonale nauczyli 
się rosyjskiego języka, którego po za gimnę- 
zyum nigdzie, niestaty, nie słyszą*. Na ten 
„List otwarty“ odpowiedzieli panu Wereszoza- 
ginowi sami Rosyanie. Nowości napisały: „Ze 
smutkiem widzimy, że kierownicy szkół w Kró- 
lestwie Polskiem dotąd jeszcze są krótkowi- 
dzami, chociaż mają widoczne dowody szkodl:- 
wości przymusu i ucisku. Nasi administratoro- 
wie wykopali przepaść między nami a Polaka- 
mi. Jeżeli dalej tak będzie, przepadnie nadzieja 
na zbliżenie do siebie dwóch 'głównych słowiań- 
skich narodów. Z listu p. Wereszczagina widzimy, 
że biurokracya wciąż jeszcze zamierza przekony- 
waóPoJaków, że język rosyjski powinien się stać 
ich ojczystym językiem. Sami Polacy uznają, 
że język państwowy jest im potrzebny; przy- 
znano to w memoryale hr. Tyszkiewicza; przy- 
znają to wszystkie warszawskie dzienniki. Ale 
znajomość tego języka wcale nie wymaga tę- 
pienia mowy polskiej, Wszelki zamach: na nią 
uważamy też za targanie się na święte prawa 
narodu polskiego i na osobistą wolnośś*. Podo- 
bne uwagi znajdujemy w wielu innych rosyj- 
skich dziennikach, a Zaria (Zorza), przytoczyw- 
szy znany artykuł, ogłoszony dwa tygodnie te- 
mu przez całą prasę w Głaiicyi i Wielkopolsce, 
pisze: „Trzeba głowę pochylić przed rozumem 
i taktem, z jakim prasa polska wszystkich kie- 
runków traktuje wypadki ostatnich dni. Z nie- 
zwykłym taktem zachowuje się także cale pol- 
skie społeczeństwo. Pamiętamy też, że szlache- 
tna krew polska leje się w Mandżuryi; że sta- 
re rycerskie męstwo Polaków znowu zajaśniało 
tam, na kresach świata. A w domu Polacy nie 
chcą korzystać z rosyjskich kłopotów — dużo 
się nauczyli, wiele złego zapomnieli. O Poisce 
mówimy teraz: To kraj cywilizowany, posiada- 
jący silne przekonanie i rozumny patryotyzm. 
Opinia publiczna w Polsce zdołała oprzeć się 
tryumfującej wszędzie międzynarodówce i w ten 
sposób zapebiegła nowej pladze egipskiej, jaka 
z pewnością spadłab; na kraj. Lecz to nie wszy- 
stko: my, Rosyanie, nigdy nie zapomnimy te- 
go, że Polacy nie stanęli w szeregu naszych 
wrogów, nie skorzystali z naszych nieszczęść. 
Ze szczerą wdzięcznością będziemy odtąd za- 
wsze o nich myśleli. Dawniej tylko najlepsi 
między nami chcieli ich mieó braćmi — teraz 
nadchodzi czas, w którym to zacne nozucie, 
stawszy się powszechną rosyjską własnością, 
powinno się czynami objawić*. 

Z tych głosów wynika, że sami Rosyanie 
wiedzą, iż Królestwo Polskie niczem nie zasłu- 
żyło na rządy knuta. To dla nas najważniej- 
sze w tym wewnętrznym procesie, który odby- 
wa się teraz w narodzie rosyjskim. Zmiana być 
musi, a ieśli się trochę odwlecze, to.potem Łę- 
dzie pełniejsza. 


Nowy skandal we Francyi. 


Podczas rozprawy budżetowej poruszyło 
stronnictwo nacyonalistyczne przebrzmiałą już 
sprawę szpiegostwa, zaprowadzonego przez rząd 
republikański w wojsku i w kołach urzędni- 
czych, lecz ministrowie odpowiedzieli, że ko- 
misya śledcza, która badała, wszystkie papiery, 
jakie znaleziono u Syvetona, nie znalazła naj- 
mniejszego dowodu na to, że był system szpie- 
gowski, wykonywany z polecenia loży masoń- 
skiej i na jej użytek. Można tylko powiedzieć, 
że istotnie były minister wojny André zbierał 
przez różnych agentów wiadomości o oficerach. 
zapisywał je i według nich się kierował przy 
awansach. Syveton ogromnie przesadził, gdy 
utrzymywał, że ministeryum wojny stało się 
szpiclowską agenturą masonów. Nie podobnego 
nie było; chociaż zbieranie poufnych wiado- 
mości o politycznem usposobieniu oficerów i 
o ich religijnych uczuciach nie może być po- 
chwalone, to jednak oszozerstwem jest utrzy- 
mywaó, że rząd republikański podlega maso- 
nom i na ich rozkaz zawodowo uprawia szpie- 
gostwo 

Tak z całą stanowczością i z oburzeniem 
mówili ministrowie. Z naciskiem dodawali oni, 
że sumienne śledztwo, przeprowadzone po na- 
głym zgonie Syvetona, nie odsłoniło uajmniej- 
szego śladu udziału loży masońskiej w szpie- 
gostwie. Bajką też jest wszystko, oco głoszono 
o śmierci tego deputowanego, jako o akcie ma- 
sońskiej zemsty. 

Nad całą Europą wisi od lat kilkunastu 
tak gęsta atmosfera oszczerstwa i wierutnych 
zmyśleń, że kiedy ministeryum francuskie tak 
stanowczo odparło posądzenia, ludzie uwierzyli, 
że cała historya ze szpiegostwami i połączona 
z nią zagadkowa śmierć Syvetona jest tylko 
jakiemś dziwnem nieporozumieniem. 

Minęło dni kilka i oto obraz się zmienił. 
Stronnictwo nacyonalistyczne zażądało od ga- 
binetu, aby przedstawił Izbie tajny raport je- 
nerała Percin, któremu nowy, t. j. teraźniej- 
szy minister wojny polecił poufnie zbadać spra- 
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wę szpiegostwa. Tego raportu izba jeszcze nie 
otrzymała, ale dzienniki już podały treść jego. 

Okazuje się tedy, że w ministeryum woj- 
ny było osobne biuro szpielowskie, na które- 
go czele stał sekretarz ministra, kapitan 
Mollin. We wszystkich oddziałach wojska 
byli oficerowie, pozostający na żołdzie tego 
biura; o kolegach swych donosili oni naj- 
mniejszy szczegół, świadczący o ich katoli- 
ckich uczuciach, albo o usposobieniu nieprzy- 
chylnem dla masonów. Odpisy tajnych ate- 
statów, sporządzanych na podstawie tych do- 
nosów, posyłano do loży masońskiej, która z 
listy awansów wykreślała oficerów  podejrza- 
nych, a zanotowanym śle polecała dawać dy- 
misyę. Nieraz w wojsku wykrywano denun- 
cyantów i wtedy ofiverowie wyrzucali ich ze 
swego towarzystwa, lecz za to zaraz otrzymy- 
wali dymisyę, albo byli posyłani do garnizo- 
nów w koloniach karnych. Niektórzy jenerało- 
wie skarżyli się na to przed prezydentem izby 
Brissonem, przed senatorami Delpechem i Des- 
mons, raz nawet kilku ich udało się do Waldeck- 
Rousseau, do Combesa i Dupuy, lecz jedni z tych 
panów radzili nie poruszać sprawy, inni zaś 
dowodzili, że jenerałom nie wiedzieć co się 
zdaje. 

Z całego raportu jenerała Percin wynika, 
że kilka ostatnich gabinetów francuskich po- 
słusznie spełniało rozkazy jej cesarskiej mości 
loży masońskiej. Odsłonięto to, o czem już 
dawno mówiono. Wrażenie w Paryżu ma być 
ogromne. 


Rada państwa. 


Wisdeń. Wozoraj odbyło się posiedzenie 
komisyi prasowej pod przewodnictwem Anto- 
niego Wodzickiego.. Obradowano nad punktem 
1 paragrafu 9, który według projektu subko- 
mitetu brzmi: „Nie może być odpowiedzialnym 
redaktorem pisma peryodycznego ten, którego, 
jako posła do rady państwa lub Sejmu krajo- 
wego osłania nietykalność poselska podczas 
trwania sesyi*, 

P. Grek sprzeciwia się temu postano- 
wieniu i wywodzi, iż opinia publiczna wielce- 
by się zdziwiła, gdyby ustawa prasowa zawie 
rala postanowienie, uważające stanowisko od- 
powiedzialnego redaktora za niezgodne ze sta- 
nowiskiem posła. Jeśli z tego powodu, że poseł 
był odpowiedzialnym redaktorem, powstawały 
jakieś nadużycia, to były one tak rzadkie, iż 
nie należy chwytać się tak radykainego środka. 
Jeśli się twierdzi, iż poseł może być dziennika- 
rzem, ale nie może być redaktorem odpowie- 
dzialnym, to wówczas powyższe postanowienie 
ustawy prasowej byłoby kłamstwem konwen- 
cyonalnem, którego skutkiem byłoby to, iż sę- 
dzia miałby ostatecznie do czynienia ze sfingo- 
waną postacią redaktora odpowiedzialnego, pod- 
czas gdy cały świat będzie wiedział, że pismem 
kieruje kto inny. Kierownik pisma poseł mu- 
siałby wówczas wynajmować sobie redaktora 
odpowiedzialnego „strohmana*, redaktora „od 
kozy*. Nadużyciom, które powstają wskutek 
tego, że odpowiedzialny redaktor-poseł jest pod- 
czas trwania sesyi nietykalnym, możnaby za- 
pobiedz przez przedłużenie terminu przedawnie- 
nia aż do chwili, gdy parlament lub Sejm po- 
wezmą w tej sprawie uchwałę. 

P. Merunowicz oświadczył się w zą- 
sadzie za projektem subkomitetu, ale proponu- 
je następujące jego brzmienie: „Kto jako czło- 
nek parlamentu lub Sejmu posiada nietykal- 
ność, nie może być podczas trwania sesyi re- 
daktorem odpowiedzialnym“. 

Pp. Licht, Schlegel i Komorow- 
ski oświadczają sią za postanowieniem subko- 
mitetu. 

P. Grabmayr wnosi, aby dotyczące 
postanowienie brzmiało jak następuje: „Członek 
Rady państwa i Sejmu wykluczony jest pod- 
czas trwania sesyi ze stanowiska odpowiedzial- 
nego redaktora pisma peryodycznego*. 

P. Starzyński godzi się na styliza- 
cyę p. Grabmayra, ale proponuje popra- 
wkę, aby zamiast słów „podczas trwania se- 
syi*, wstawiono słowa „podczas trwania niety- 
kalności*. 

P. Ryba przemawia przeciw temu po- 
stanowieniu i dziwi się, że poseł może być 
wszystkiem, tylko nie redaktorem odpowie- 
dzialnym. Po raz pierwszy występuje tu spra- 
wa incompatibilitatis poselskiej. Poseł może być 
urzędnikiem i pobierać grube pieniądze z kie- 
szeni opodatkowanych i to nie jest incompatibi- 
litatis, natomiast nie może być redaktorem od- 
powiedzialnym, bo to nie zgadza się z jego 
stanowiskiem poselskiem. Postanowienie takie 
musiałoby wywołać nadużycia w sprawie usta- 
nowienia redaktorów odpowiedzialnych, a wca- 
le nie przyczyniłoby się do podniesienia po- 
wagi prasy. 

P Rieger oświadczył się za wnioskiem 
subkomitetu. 

P. Stransky przemawiał przeciw wnio 
skowi subkomitetu. 

Po dłuższej dyskusyi, podczas której refe- 
rent przyłączył się do brzmienia, zapropono- 
wanego przez p. Grabmayra, na wniosek prze- 
wodniczącego głosowano naprzód nad kwestyą 
zasadniczą, czy poseł może być odpowiedzial- 
nym redaktorem, czy nie. Za wnioskiem, wy- 
kluczającym posła od odpowiedzialnego reda- 
ktorstwa, oświadczyło się 25 członków komisyi, 
przeciw 7. Następnie przyjęto cały ustęp w 
brzmieniu, zaproponowanem przez p. Grąb 
mayra. 

Wiedeń. Komisya budżetowa załatwiła 
wozoraj dział: „szkoły ludowe*. 

Minister oświaty dr. Hartl odpowiadał 
na wywody mówców poprzednich oo do prze- 
pisów dyscyplinarnych dla nauczycieli i wska- 
zał ua sankcyonowane już uchwały sejmów: 
morawskiego i styryjskiego, które sprawę tę 
załatwiły w myśl żądań nauczycieli. Inne kraje 
powinny pójść za tym przykładem. 

W sprawie reorganizacyi seminaryów nau- 
czycielskich zauważył minister, że zarząd o- 
światy zajmuje się sprawą nauczycieli szkoły 
ówiczeń. W kwestyi nauki uczniów słabo roz 
winiętych, lub niezdolnych. jest w toku akcya 
dążąca do utworzenia szkół i klas pomocni: 
czych, również toczą się starania, aby nauczy- 
ciele ludowi zapoznali się z metodą leczenia 
jąkania. Zarząd oświaty zajmuje się gorąco 
kwestyą hygieny szkolnej, sprawą lekarzy i ła: 
zienek szkolnych, ówiczeń fizycznych i t. p., 
celem podniesienia hygieny szkoły i dzieci. 

Następnie omawiał minister sprawę sub- 
wencyonowania kursów nauczycielskich, po- 
łączonych ze szkołami wydziałowemi. Zamie- 
rzonem jest upaństwowienie okrę„owych inspe- 
ktoratów szkolnych. 

Dalej omawiał dr. Hartl sprawę założenia 
seminaryum ruskiego w Galicyi i budowę no- 


Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne 


wych gmachów na pomieszczenie seminaryów 
w Gracu, Lwowie i Sokalu, a w końcu życze- 
nia, podniesione w sprawie ruskich szkół ówi- 
czeń w seminaryach we wschodriej Ga.icyi. 
P. Barwiński podniósł, iż brakowi 
nauczycieli ludowych w Galicyi mogłoby zapo- 
biedz to, gdyby główni nauczyciele seminaryów 
i inspektorowie pochodzili z kół nauczycieli, 
ukwalifikowanych do szkół średnich. Sprzeci- 
wia się projektowi rozszerzenia nauki w semi- 
naryach do iat 5, bo cztery lata nauki zupeł- 
nie wystarczą, jeśli seminarya nie będą prze- 
pełnione, a materyał dotychczasowy 


tywa swojskie. 


wistycznego i założenia 
szkoły ówiczeń. 


Następnie komisya wybrała subkomitet 
z 7 członków dla sprawy Lloyda. Z Polaków 


wszedł do subkomitetu p. Górski. 


Wiedeń. Komisya weterynaryjna za- 


łatwiła w całości ustawę o zwalczaniu zarazy 
nierogacizny. 


Na posiedzeniu subkomitetu komisyi ko- 
lejowej p. Skene wyjaśnił przemówienie swe 
w Izbie co do przekroczeń kredytu przy bu- 
dowie kolei alpejskich. Zastrzegł się przeciw 
jakoby przy tem wystąpieniu działały 
na niego wpływy postronne. Nie atakował mi- 
a chciał jedynie wskazać niebez- 
pieczeństwo, jakie grozi z tego powodu finan- 


temu, 
nistra kolei, 


som państwa. Po zbadaniu aktów obstaje 
przy zdaniu, że minister przekroczył uchwa- 
lone kredyty i nie przedłożył na czas zmiany 
kosztorysu. 

Minister kolei Wittek wykazywał, że 
poprzednio nie można było przedłożyć żądań, 
dotyczących nadwyżki. Droga wybrana przez 
ministra była jedynie odpowiednią. 

Po technicznych wyjaśnieniach szefa sek- 
cyi Wurumba, p. Skene oświadczył, że z 
aktów wypływa, iż także i w tym wypadku 
jedynie brak prac przedwstępnych i anormalne 
stosunki budowy były powodem przekroczenia 
kredytu. 

P. Stwiertnia zapytuje, czy podwyż- 
szenie płac robotników jest już zawarte w ko- 
sztorysie projektu szczegółowego, czy też jest 
to żądanie dodatkowe. 

P. Wurmb odpowiada, 
uwzględnione w projekcie. 

P. Stwiertnia dalej pyta, jak to się 
stało, że kwota „kosztu dworca w Tryjeście*, 
wynosząca w pierwotnym projekcie 2 miliony 
koron, obecnie wzrasta na 9 milionów. 

P. Wurmb podnosi, że w chwili opra- 
cowywania projektu nie było odpowiedniego 
planu i że wówczas szło tylko o rozszerzenie 
stacyi St Andrade, zaś nie było jeszcze proje- 
ktu portowego. Skutkiem nowego wielkiego pro- 


że jest to już 


jektu portowego zrodziła się potrzeba zupełnego 
przekształcenia stacyi, co pociągnęło za sobą 


znaczne koszta. 

Na końcu posiedzenia minister skarbu o- 
raz p. Wurmb dali poufne wyjaśnienia o bu- 
dowie tych kolei ze względu na wojskowość. 

Wiedeń. Komisya weterynaryjna obrado- 
wała dziś nad ustawą 0 zwalozaniu zarazy wśród 
nierogacizny. Referentem jest Henryk  Wielo- 
wiejski. 

Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 


dziś w dalszym ciągu nad tytułem „szkoły lu- 
stosunki 


dowe*. Poseł Romańczuk omawiał 
szkolne w Galicyi i zauważył, że główną przy 


czyną silnego tam dziś jeszcze analfabetyzmu 
jest brak seminaryów nauczycielskich. Mówca 
gani zbyt częste przenoszenie nauczycieli ru- 
skich i szykanowanie ich i domaga się lepszych 


płao dla nauczycieli szkół ludowych. 


Poseł Głąbiński wykazywał brak do- 
statecznej liczby seminaryów w Galicyi i brak 
wogóle lokali szkolnych. Co do inicyatywy 
p. Barwińskiego, by w Galicyi wschodniej za- 
łożono ruskie szkoły ówiczeń, mógłby się mówca 
na to zgodzić, lecz pod warunkiem, by równo- 
cześnie zaprowadzono szkoły ówiczeń z polskim 
językiem wykładowym. Co do wywodów p. Ro- 
mańczuka o stosunkach w Galicyi wschodniej 
że obie narodowości, 
polska i ruska, tak ściśle są związane pokre- 
węzłami rodzinny- 

i nierozsądne już 
od dziecka między obu szczepami wznosić chiń- 


zaznacza p. Głąbiński, 


wieństwem językowem i 
mi, że byłoby niemożliwe 


ski mur. 


Wobec skarg Rusinów, podnosi mówca 
szereg skarg Polaków co do upośledzenia ję- 
i zazna- 
że braki tu istniejące w pierwszej mie- 
i niemi 


zyka polskisgo w szkołach ruskich 
CZA, 
rze powinien zarząd szkolny usunąć 
się zająć. 

Następnie na podstawie 
sunek szkół w Galicy: wschodniej. W końcu 
podniósł ważność sanacyi finansów krajowych. 
Niedomaganie funduszów krajowych jest wła- 
ściwie główną przyczyną niedomagania finan- 
sów państwowych. Galicya uzdrowiwszy swe 
finanse, przystąpiłaby natychmiast do uregulo- 
wania płac nauczycielskich. Mówca apeluje do 
Łinistra oświaty, by popierał usilnie sanacyę 
autonomicznych finansów. 


Przed zamknięciem posiedzenia  posło- 
wie Vukowioz i Bórnreuther zaprotestowali 
przeciw zawartemu w dzisiejszej Neue Freie 
Presse interwiawowi z prezydentem „Lloyda! 
Becherem, który oświadczył, że wczorajsze gło- 
sowanie w komisyi było demonstracyą przeciw 
„Lloydowi* lub rządowi. 

„Do tego protestu przyłączył się imieniem 
komisyi prezes jej Kathrein, zaznaczając, 
że komisyu budżetowa, która powołana jest do 
ochrony najważniejszych interesów ludności, 
nie może ścierpieć imputowania jej zamiarów 
aemonstracyi. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Jenerał Maksymowice ostał 
mianowany generał-gubzrnatorem Warszawy. Na 
miejsce jego dowódzcą kosaków dońskich mianowa* 
ny były minister hr. Worońcow- Dasskow. 

Petersburg. W okręgu fabrycznym Ore- 
chow-Sujewo, położonym na linii kolejowej 
moskiewsko-niżnonowogrodzkiej, zastrejkowało 
wczoraj 40.000 robotników. Przyszło do bójki 
między robotnikami, podczas której zginęło 21 
robotników. Jak do tutejszych pism donoszą z Mo- 
skwy, bójka powstała z tego powodu, że część 
strejkujących robotników napadła na jednego 
z fabrykantów, skutkiem czego inni robotnicy 
rzucili się na nich i wywiązała się bójka. Wy- 
słano tam wojsko. 
W wyborskiej dzielnicy Petersburga za- 


na prowincyę 


zostanie 
ograniczony. Przemawia za tem, aby uwagę 
nauczycielek robót ręcznych zwrócono na mo- 
Ze względu na wielką liczbę 
Rusinów i Rumunów na Bukowinie domaga się 
założenia w Czerniowcach seminaryum utrak- 
ruskiej i rumuńskiej 


cyfr statysty- 
cznych omawiał p. Głąbiński procentowy sto- 


niechało wczoraj pracy 10.000 robotników, za 
jątych w większych fabrykach. 


Batum. Robotnicy, zajęci w gmachn cel- 
nym wyładowywaniem towarów, przestali wozo- 
raj pracować. 

Rewel. W większej części warsztatów 
wstrzymano wozoraj pracę. 

Białystok. Onegdaj zastrejkowali robotni- 
cy wszystkich tutejszych fabryk, warsztatów i 
drukarń, w liczbie okało 10.000 

Baku. Uczniowie wszystkich tutejszych 
zakładów naukowych przestali uczęszczać do 
szkół. 

Petersburg. Reprezentanci giełdy mo- 
skiewskiej, którzy wysłali do cara adres wier- 
nopoóddańczy z wyrazami wierności dla cara i 
rządu autokratycznege, otrzymali od cara od- 
powiedź, w której ten oświadcza, iż cieszy go, 
szczególniej w tym roku ciężkich prób, żegieł- 
da moskiewska pozostała wierną starym zasa- 
dom rosyjskiego życia państwowego. 

Moskwa. Pewien właściciel fabryki, po- 
siadający także dobra ziemskie koło Tuły, do- 
nosi, że chłopi podzielili te grunta w jego 
obecności pomimo jago sprzeciwiania się, mó- 
wiąc, iż car dnia 4 marca podzieli całą wła- 
sność ziemską pomiędzy ludność rolniczą. Po- 
dobne wiadomości nadchodzą z innych stron. 

Petersburg. Komitet ministrów obradował 
28 z. m. nad zarządzeniami, które należy wy- 
dać w sprawie wzmiankowanych w ukazie car- 
skim z 25 grudnia ograniczeń wyznaniowych. 
Towarzysz ministra spraw wewnętrznych Dur- 
nowo oświadczył, Że jest czas najwyższy, aby 
zrewidowano wszystkie postanowienia, ograai- 
czające wolność v.yznań i wszystkie zniesiono, 
z wyjątkiem tych, które uznane będą ża nie- 
odzowne. 

Komitet ministrów wyraził zdanie, że te 
nieodzowne postanowienia powinny tylko wte- 
dy pozostać w mocy, jeżeli będą zatwierdzone 
ną drodze ustawodawczej za pośrednictwem ra - 
dy państwa. Niezatwierdzenie ich równać się 
ma ich zniesieniu. 

Zaproponowano, aby minister spraw we- 
wnętrznych w ciągu 3 miesięcy zarządził znie- 
sienie wszystkich ograniczeń wyznaniowych, 
z wyjątkiem tych, które uzna za niezbędne i 
które za pośrednictwem rady państwa otrzy- 
mają zatwierdzenie cara. 

Uchwalono dalej poleció ministrowi, aby 
w przyszłości przy traktowaniu kwestyj reli- 
gijnych nie stosował przepisów o bezpieczeń- 
stwie porządku państwowego i o dozorze poli- 
cyjnym, oraz zniósł wszystkie dotąd w tej mie- 
r'e wydane zarządzenia. i 

Wreszcie uchwalono wezwaó naczelników 
odnośnych ministerstw i jen. prokuratora sy- 
nodu, żeby carowi przedłożył propozycye uła- 
skawienia osób skazanych za przekroczenia re- 
ligijne, lub też uwięzionych z tego powodu bez 
wyroku sądowego. 


Wybory delegatów 


do krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń. 

Na Ogólny Zjazd delegatów krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń wysyła 
miasto Lwów czterech delegatów. Po myśli 
statutów Towarzystwa jeden z delegatów mia- 
sta Lwowa zasiada w Radzie nadzorczej Towa- 
rzystwa. Dotychuzas we Lwowie we zwyczaju 
nie było rozwijać jakiejś agitacyi na rzecz 
tych lub owych kandydatów. Wybory też od- 
bywały się zwykle spokojnie i nie wywoływały 
niesmaków i niesnasek. Inaczej rzecz się miała 
przed zapowiedzianymi na wozoraj wyborami. 
Pewne grono ludzi rozwinęło niesmaczną agi- 
tacyę na rzecz kilku osób. Niezwykła agitacya 
dała też niezwykły rezultat w. postaci niewa- 
żnych, a — jak wielu poważnych ludzi utrzy- 
muje — sfałszowanych wyborów. 

Wczorajszym wyborom w sali ratuszowej 

rzewodniczył pan wiceprezydent Michalski, 
Według regulaminu wyborów, każdy uprawnio- 
ny do głosowania, który głosuje osobiście, ma 
prawo oddać głos drugi z pełnomocnictwa 
drugiej osoby mającej głos. Z prawa tego zwy- 
kle przy tych wyborach robi się użytek, to też 
gdy wozoraj do pierwszego głosowania stanęło 
116 osób, kart oddano 232. Z tego otrzymali 
głosów: dr. Edward Kamiński 164, p. Mi- 
chał Michalski 114, dr. Ernest Adam 102. dr. 
Adolf Lilien 94, Edmnnd Riedl 92, dr. Wta- 
dysław Sołowij 78, dr. Teofil Srokowski 65; 
reszta głosów padła rozstrzelona. * j 

Wobec tego, iż absolutna większość wy- 
nosiła 117 głosów, wybranym został tylko dr. 
Edward Kamiński, co do innych zaś musiał 
się odbyć wybór ponowny. Przed ogłoszeniem 
wyniku pierwszych wyborów przeważna liczba 
głosujących rozeszła się do domów tak, że na 
sali pozostało — według ścisłego obliczenia 
ludzi poważnych i wiarygodnych —d w ad z i e- 
ścia trzy osób, zaś głosów oddane sześć 
dziesiąt sześć. Ponieważ zaś jeden oso- 
biście głosujący może oddać tylko dwa głosy, 
tedy 20 głosów weszło do urny w sposób pra- 
wdopodobnie... czarodziejski. 

Wynik tego „oryginalnegu" wyboru był 
następujący: dr. Ernest Adam głosów 61, dr. 
Adolf Lilien 36 i dr. Władysław Sołowij 40, 
reszta rozstrzelona. 

Przeciwko temu wyborowi założył pan 
Milski protest, który oparł na tem, że przy 
drugim wyborze do głosowania wbrew regula- 
minowi nie wywoływano wyborców imiennie. 
Trudno na poczekaniu osądzić siłę prawniczą 


tego protestu, dlatego i orzeczenia Rady nad- 


zorczej co do niego przesądzać nie można. Są- 
dzimy jednak, że wobec jaskrawości nadużycia 


z ową liczbą głosów znacznie większą, niż li- 


czbu uprawnionych do ich oddania, protest pa- 
na Milskiego znajdzie odpowiednie echo. Gdyby 


zaś nie uwzględniono go, natenczas wybory 
wczorajsze byłyby wypadkiem w dziejach To- 


warzystwa niezwykłym. Dotąd bowiem ze Liwo- 
wa każda sfera ubezpieczonych miała swego 
reprezentanta, a mianowicie świat bankowy 
(p. Bielański), świat prawniczy (adw. dr. Sro- 
kowski), kupiectwo i przemysł (p. Rydel) i 
świat mieszczański (p. Michalski), obecnie zaś 
reprezentowaloby Lwów ozterech prawników, 
a w tem trzech adwokatów. A tego rozdziału 
reprezentautów według sfer lekceważyć nie mo- 
żna, skoro się zważy, że np. mieszczaństwo 
lwowskie reprezentuje blisko 8,000.000 koron 
kapitału, ubezpieczonego w krakowskiem Towa- 
rzystwie. Refłeksyj podobnych możnaoy wy- 
snuć wiele na iemat wozorejszych wyborów, 
leuz sądzimy, że byłyby one przedwczesne, 
gdyż jest wszelkie prawdopodobieństwo, że wy- 
bór będzie unieważniony. 


. * . 
W Krakowie odbyły się wybory delega 
tów również wozoraj przedpołudniem w sali 
ratuszowej. Przewodniczył prezydent miesta 


SOKAL i LILIEN 


dom komisowy i kantor wymiany. 


dr. Leo. Wybory trwały od godziny 9 rano 
do 2 popołudniu. Wynik był następujący : 
Głosowało wogóle na 1182 uprawnionych 427 
wyborców. Wybrani zostali delegatami: 1); 
namiestnik Andrzej hr. Potocki (423 gł.); 2) 
Józef Jawornieki (411 gl); 3) Jan Kwiatkow- 
ski (397 gł.); 4) Dr. Konstanty Lipowski 
(417 gł); 5) Mieczysław Sędzimir (423 gl); 
6) Dr. Walenty Staniszewski (416 gł.); reszta 
głosów rozstrzelona. 


KRONIKA. 


Lwów 8 marca. 

Omyłka przy łamaniu szpalt. 
szpalcie na trzeciej stronicy wezorajszego numeru 
powstała omyłka przy łamaniu szpalt. Mianowicie 
koniec innego artykułu dołączono do sprawozdania 
Towarzystwa św. Salomei. Błąd ten spostrzeżono 
tak późno, że większa część nakładu już była wy- 
drukowana. Przepraszamy za to naszych Czy- 
telników. 

Przyjęcie u prezesa Dr. Władysława Kra- 


W drugie 
ińskiego. Jak co roku odbyło się we środę z oka- 
zyi obrad ogólnego zgromadzenia delegatów gal. 
Tow, kredyt. ziemskiego przyjęcie w salonach pp. 
Kraińskich. Około 8 godz. wieczorem przybyli nie- 
ma] wszyscy delegaci, a nadto liczne grono wybi- 
tnych osób. Zauważyliśmy między innymi pp. Na- 
miestnika i Marszałka kraju, XX, Arcybiskupów 
Bilczewskiego i Teodorowicza, hr. Kazimierza Ba- 
deniego, Filipa Zaleskiego, Leona hr, Pinińskie 
go, dr. Witołda Korytowskiego, hr. Łosia i dr. Płażka, 
Laskowskiego, Jaegermana, Dembowskiego i w. i. 
Przyjęcie przy suto zastawionych stołach  przecią- 
gnęło się do późna w nocy i pozostawiła dla ucze- 
stników miłe wspomnienie iście 

ścinności zacnych gospodarstwa, 

4O-godzinne nabożeństwo w kościele OO. 
Jezuitów odbędzie się w dniach 6, 6 i 7 marca 
w następującym porządku: 

W niedzielę dnia 5 marca: o godz. Š rano 
wystawienie Najśw, Sakramentu i Msza św., o go 
dzinie 6 uroczysta prymarya, o godz, 8 wotywa, 
o godz. 11 suma celebrowana w obrządku grecko- 
katolickim przes J. E. Najprzew. X. Metropolitę 
Szeptyckiego; w czasie sumy kazanie Nieszpory 
o godzinie 4'/, celebrują i słowo Boże głoszą OO. 
Dominikanie. 

W poniedziałek dnia 6 marca o godz. 5 rano 
wystawienie Najśw Sakramentu i Msza św., o go- 
dzinin 6 prymarya, o godz, 8 wotywa, o godz. 10 
suma celebrowana w obrządku ormiańskim przez 
Najprz. X. Arcybiskupa Teodorowicza. Nieszpory 
o godz. 47/4 celebrują i słowo Boże głoszą OO. 
Zakonu Braci Mniejszych z klasztoru św. Rodziny. 

We wtorek dnia 7-go marca o godz. 6 rano 
wystawienie Najśw. Sakramentu i Msza św,, o go 
dzinie 6 prymarya, o godz. 8 wotywa, o godz. 10 
suma celebrowana przez J. E. Najprzew. X. Arcy- 
biskupa Metropolitę Bilczewskiego, w czasie sumy 
kazanie. Nieszpory o godz. 4'/, celebrują i słowo 
Boże głoszą OO Franciszkanie. Po nieszporach pro- 
cesya — Te Deum. 

Rauł tuchlański odbędzie się 1 kwietnia br. 
w salonach recepcyjnych Dyrekcyi kolei państwo- 
wych we Lwowie. W czasie rautu odbędzie się 
koncert pierwszorzędnych artystów. Komitet pań, 
jak co roku, przygotowuje bufet, z którego u- 
czestnicy rautu korzystać będą bezpłatnie. Bilety 
watępu kosztować będą 5 koron od osoby, Dochód 
przeznaczony jest dla kolonii wakacyjnej w Tuchli, 
która corocznie gości przeszło 200 dzieci nieza- 
możnej służby kolejowej. 

Z karnawału krakowskiego. U hrabstwa 
Zdzisławowstwa Tarnowskich w Krakowie odbył 
się tymi dniami wielki bal, który wypadł świetnie. 

Nowe olbrzymie oszustwa, dokonywane 
przez wyższych urzędników kolejowych, wykryto 
na kolei syberyjskiej. Urzędnicy ci nadawali prze- 
syłki prywatne jako przesyłki rządowe, których 
zawartość oznaczano, jako broń. Pieniądze za te 
przesyłki chowali ci urzędnicy do własnych kie- 
szeni. Właściwe zaś przesyłki rządowe z bronią 
ekspedyowano tylko wtedy, gdy było więcej wa- 
gonów, w zwyczajnych zaś warunkach broń tę prze- 
chowywano w magazynach. 

Podwyższenie kary. Redaktor Nowego kole- 
Jarsa p. Wiktor Bachowski skazany został swego 
czasu wyrokiem sądu przysięgłych na trzy tygo- 
dnie ścisłego aresztu za obrazę p. St. Jarka, 8e- 
kretarza szkoły przemysłowej we Lwowie. Wsku- 
tek wniesionego zażalenia nieważności rozpatrywał 
tę sprawę trybunał kasacyjny w Wiedniu i zmie- 
nił wyrok w ten sposób, że Bachowski skazanym 
został na 2 miesiące ciężkiego aresztu, obostrzone 
go jednorazowym postem co tygodnia, oraz na po- 
noszenie wszystkich kosztów rozpruwy kasacyjnej. 

Wypadek na kolei. Konduktor Leon Birski 
z Krakowa skoczył wczoraj tak nieszczęśliwie z 
wagonu pociągu ciężarowego, przybywającego do 
Podgórza-Płaszowa od strony Suchej, że upadł i 
dostał się pod koła wagonów, które ucięły mu o0- 
bie nogi. 
Samobójstwa. 

głuchaczka uniwersytetu Jagiellońskiego , 


staropolskiej go- 


W Krakowie otruła się 18 
letnia ! 
Wanda Z. Powodem samobójstwa miał być rozstrój 
nerwowy. 

Wczoraj popołudniu zastrzelił się we Lwowie 
oficyał rachunkowy namiestnietwa Roman Łohiń- 
ski, Denat liczył lat 88, był kawalerem i mieszkał 
przy rodzinie. Powodem rozpaczliwego kroku był 
także rozstrój nerwowy. 

Smutek w Warszawie. © 
z Warszawy czytamy co następuje: „Miasto nasze 
zwykle tak wesołe, pełne muzyki i śpiewu, teraz 
jest tak smutne i ponure, że nigdzie się nie usły- 
szy żadnej rzeczy, któraby wskazywała, że ludzie 
z czegokolwiek się cieszą. Kupcy SĄ w rozpaczy, 
bo w perspektywie rysuje się przed nimi ban- 
kructwo, bo wszelki handel ustał zupełnie. Wszyst- 
kie te instytucye, które żyły z zabaw i z wesela 
ludzkiego, jak: fabryki sztucznych kwiatów, za- 
kłady ogrodnicze, fabryki cukierków, fabryki kra- 
watów, warsztaty krawieckie, zwłaszcza krawców 
damskich etc., wszystko to musi likwidować swe 
interesa, oddalać robotników i subjektów, bo nie 
ma żadnego zbytu swoich towarów. Żeby przecież 
ożywić handel i ludziom tym przyjść z jakąś po- 
mocą, postanowił August hr. Potocki dać bal. Bal 
taki, licząc to, co gospodarz wydał, jakoteż to, co 
wydali wszyscy jego goście, wprawił w ruch jakie 
100.000 rubli, a poczynając od doróżkarzy i stró- 
żów kamienicznych, kończąc zaś na krawcach i cu 
kiernikach, wszyscy ogromnie zarobili. Tymczasem 
zaledwie poczęli zjeżdżać się goście do pałacu 
Augusta Potockiego, kiedy tłumy Bocyalistów po- 
częły się gromadzić na ulicy i miotać przekleń- 
stwa pod adresem gospodarza balu i jego gości. 


W jednym liście 
Najwykwintniejsze epitety brzmiały tak; „Ty łaj- 
daku jakiś, bawisz się, kiedy my z głodu giniemy !“ 
Oczywiście odwołano bal, a nikt inny z arystokra- 
cyi nie odważył się już narażać się na taką samą 


przykrość. August Potocki chciał dobrze zrobić, 
więc go wyłajano, a gdyby plunął na wszystko, 
pojechał sobie zagranicę i tam się bawił, toby pa- 
nowia socyaliści nie mieli mu nic do zarzucenia. | 


Taka to jest sprawiedliwość tej międzynarodowej 
partyi. 
Ale nietylko Brystokracya, ale nawet ludzie 


biedni nie mają odwagi zabawić się, odprawić we- | Dziś tylko notujemy, że dramat 


PRZEGLĄD z dnia 4 Marca 1905. 


byśmy dzisiaj, skoro w poniedziałek sztuka ta ma 
ujrzeć światło kinkietów, podawali jej rozbiór i jej 
treść. Wolimy to pozostawić do przedstawienia. 
ten poświęcił 


aela z muzyką, lub choćby tylko z katarynką. | autor pani Solskiej, a pisał go w Rzymie w roku 


Ciniselli zamyka swój cyrk i wynosi sią do Buda-, 
pesztu; Filharmonia jest w przededniu bankructwa, | 
bo sala Świeci pustkami w dnie koncertu; wszyst- 
kie prywatne teatrzyki już prawie pobankrutowały. 
Równocześnie z tem, że mnóstwu osób odjęty zo- 
stał zarobek, drożeją niesłychanie wszystkie pro- 
dukta żywności, rząd zaś, jak się zdaje, usiłuje 
prowokować ludneść i wywoływać zaburzenia. Po- | 
dobno rozpoczął teraz bić rózgami wszystkich tych, 
których z jakichkolwiek powodów aresztują i za- 
mykają w cytadeli. Obiega tedy po mieście pogło- 
ska, że zaaresztowana uczennica II-go gimnazyum, 
panna Żochowska, została tak obita rózgami, że 
z ataku nerwowego umarła. Podobno xiądz kato- 
lieki, wezwany do niej kiedy konała, przerażony 
widokiem pokaleczonego jej ciała, zemdlał w jej celi, 

Naturalnie nie ręczę za prawdę tego faktu, 
zresztą o to mniejsza, czy fakt ten jest prawdziwy. 
ale jest ważniejsze to, że ludność wierzy w tę po- 
głoskę i wyrubia w sobie taką wściekłość, że oba- 
wiać się można, iż ku wielkiej radości czynowni- 
ków z jednej strony, a Prusaków z drugiej, wybu- 
chnie jakimiś gwałtownymi czynami, W tem tkwi 
niebezpieczeństwo”. 

Generalny strejk robotników. Z Krakowa 
donoszą, ża tamtejsi socyaliści zamierzają zorgani- 
zować w Krakowie powszechny strejk robotników. 
Idzie tu o to, aby pokazać międzynarodową siłę 
partyi socyalistycznej. Ponieważ socyaligci w Pe- 
tersburgu urządz'li strejki, przeto dla pokazania 50- 
lidarności z nimi urządzili socyaliści strejki w Kró- 
lestwie, teraz robione są usiłowania, aby wybuchły 
strejki w Galicyi, znowu dla pokazania solidarno- 
ści ze strejkami w Królestwie. 

Na tem zapewne będzie koniec, bo wątpić na- 
leży, żeby się udało socyalistom dalej strejki roz- 
szerzać dla pokazania ich międzynarodowej potęgi. 

Temperatura dnia 1 marca o godz, 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej, wschodniej i na 
Bukowinie 0, w Wiedniu -L1, w Salcburgu i Gracu 
+2, w Pradze -—1, w Tryeście |-6, tyleż w Abba- 
zyi, w Raguzie --10, w Budapeszcie --8, w Ber- 
linie i w Hamburgu 0, w Monachium —1, w Zu- 
rychu —2, w Lugano —1, w Genewie 0, w Anglii 
+-5, w Paryżu — 1, w Biarritz —-7, w Nizzy —-5, 
w północnych Włoszech —-1, we Florencyi +6, 
w Rzymie -|-3, w Neapolu +5, w Palermo — 6, 
w Petersburgu —3, w Wilnie i w Warszawie 0, 
w Moskwie — 5, w Kijowie —2, w Odesie 0, w Se- 
rajawie 0, w Belgradzie i w Bukareszcie 4-1, w Sofii 
0, w Konstantynopolu +10. 

Dyabeł i święcona woda. Komedyopisarz 
włoski, Carlo Bertolazzi, wystawił na scenie rzym- 
skiej nowy swój utwór p. n. „Il diavolo e Vaqua 
santa“, owoc dobrego humoru w czasie rekonwa- 
lescencyi autora po długiej chorobie. Rzecz, ode- 
grana z artyzmem, powszechny zyskała aplauz. 
Jest to ostre satyra na nietolerancyę partyi libe- 
ralnej we Włoszech, Doskonale wyśmiany jest za- 
pał liberałów i ateusrów, mający dużo stron Śmie- 
sznych, wobec drobnych celów lokalnych drobiazgo- 
we uświęcających środki. 

Dyabłem jest w małej mieścinie aptekarz, 
któremu zdaje się, iż w ręku jego spoczywają losy 
świata. Ateusz to i trybun czerwonych haseł na 
szarym partykularzu. Działa w porozumieniu z re- 
daktorem Hydry klerykaligmu (organ miejscowy) 
i jakimś jeszcze przedstawicielem radykalnego ma- 
gistratu. Viribus unitis tryumwirat póstanawia 
działać w celu pozbycia się, a raczej wygryzienia 
z parafii proboszcza, któremu to jedynie można za- 
rzucić, że jest dobrym xiędzem. 

Tymczasem aptekarz ma syna, którego figlar- 
ny amor ustrzelił z łuku tkliwych uniesień. Mło- 
dzian kocha się w nadobnej donzelli, córze rodziny 
arcyreligijnej, Poczciwy proboszcz przemawia słówko 
na korzyść rozkochanej wzajemnie pary, lecz par- 
tya wolnomyślna stanowczo odmawia przyzwolenia 
na związek, będący według zaściankowej polityki 
zdradą sztandaru. Co więcej, liberałowie postana- 
wiają ukarać „klerykałów*" i wybić im sz: by. 

Na demonatracyi antyklerykalnej aptekarz pa- 
da ofiarą wypadku. Proboszcz Samarytanin zanosi 
go na plebanię, a tam pierwszy opatrunek nakłada 
mu piękna donzella. 

Finał — najprostszy. N ma wychodzi za Pom- 
piliusza. Ateusz z początku krzywi się i zżyma na 
plebanii, jak istny „Dyabeł w kropielnicy*, lecz 
wkrótce zwycięża go błogie uczucie zadowolenia 
z powodu szczęścia Byna, 

Zmarli. W Monte-Carlo Wincenty hr. Tysz- 
kiewicz, właściciel dóbr, w 74 roku życia. — Ju- 
lia z Grochowskich Mosiewiczowa, wdowa po by- 
łym proboszczu gr.-kat, w Mirczu, dyecezyi chełm- 
skiej, przeżywszy lat 91, umarła w Szmitkowie. 

Stan powietrza. I. o g. 7 rano |- 2 w poł, 
-| 8 R. Bar. 766. Idzie w górę. Pochmurno, 

Szczęśliwy ząb! 

Zona (po parodniowyra bólu zęba): Nareszcie 
pozbyłam się chorego zęba. 

Mąż: Szczęśliwy ząb ! 

ona: Dlaczego szczęśliwy ? 

Mąż: Bo już nie jest u ciebie na języku. 

Przed ławą przysięgłych. 

Obrońea: Panowie sędziowie, wiecie sami 
dobrze, z własnego doświadczenia, że jeżeli się od 
samego rana wypije pół litra wódki, wówczas skłon- 
niejszym się jest do wszelkiego występku, niż na 
trzebwo... 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Apajune, duch wo- 
dny,* operetka w 8 aktach Karola Millockera. 
W sobotę „Szczęście w zakątku,“ sztuka Suderma- 
na. Pierwszy gościnny występ R. Źelazowskiego.-— 
W niedzielę popołudniu „Druciarz,* operetka Le- 
hara. Wieczorem „Ponad siły”, — W poniedziałek 
„Apajune, duch wodny*, 

W Colosseum dziś nowy, bardzo zajmujący 
program. i 


Literatura i sztuka. 


* Jerzy Żuławski: „Ijola“. Dramat w 4 aktach 
z czasów średniowiecza. Lwów. Nakład księgarni 
narodowej. 1905, 

Spora książka, o dwiestu kilkudziesięciu stro- 
nach dużej ósemki, bardzo ładnie wydana, wyszła 
przed paru dniami `z drukarni narodowej w Kra- 
kowie i zaraz na jednej z pierwszych stronic za- 
wiadamia nas, że dramat ten wystawiony będzie 
po raz pierwszy we Lwowie dnia 6 marca i po- 
daje obsadą ról. Wystąpią więc w niej najlepsi 
artyści naszej sceny, jak: państwo Solscy, pani 
Gostyńska, p. Chmieliński, Adwentowiez, Hierow 
ski, Antoniewski, Kliszewski, młody, a bardzo zdol- 
ny syn poety, p. Brzozowski, wielce obiecujący 
talent: panna Zielińska etc. Nadto znakomity gość 
warszawski, bawiący od kiłku dni we Lwowie, 
pan Roman Źelazowski. 

Byłoby rzeczą może niezupełnie właściwą, że- 


zeszłym, 


A LAMA I 
oześć ekonomiczna. 
Wiedeń 1 marca. 

(4) Rząd niemiecki wypowiedział wczo- 
raj w drodze urzędowej dotychczasowe trakta- 
ty handlowe z  Austro- Węgrami, Włochami, 
Belgią, Szwajcaryą, Serbią i Rumunią. W myśl 
tego wypowiedzenia traktaty dotychczasowe 
przestają nieodwołalnie obowiązywać w cesar- 
stwie niemieckiem w dniu 28 lutego 1906 r. 
Jest to dla naszej monarchii wypadek bardzo 
doniosłego znaczenia, teraz już bowiem pod 
żadnym warunkiem nie mogą parlamenty au- 
stryacki i węgierski zwlekać dłużej z uchwa- 
leniem nowej autonomicznej taryfy celnej 
i z załątwieniem tak lub owak zawartego z 
Niemcami traktatu. Sprawy te muszą być przed 
1 marca 1906 definitywnie załatwione i sank- 
cyonowane, gdyż w przeciwnym razie nastałby 
w tym dniu między Austryą a Niemcami stan 
beztraktatowy, a tem samem stosowanoby do 
produktów austryackich nową niemożliwie wy- 
soką niemiecką taryfę celną bez żadnych zni- 
żek. Do wypowiedzenia dotychczasowych trak- 
tatów handlowych był rząd niemiecki zmuszo- 
ny tem, że nowy traktat, zawarty już z Rosyą, 
zaczyna obowiązywać z dniem l-ego marca 
1906 r. S 

Wobec tego, że ustawa upoważniająca rząd 
do emisyi renty na zakładanie kas państwo- 
wych uzyskała już sankcyę cesarską, spodzie- 
weją się w sferach giełdowych, że może jeszcze 
w tym tygodniu spienięży rząd nową partyę 
renty na 140 milionów koron. 

Z niecierpliwością oczekują w sferach 
giełdowych wiadomości z Londynu, ozy bank 
angielski zniży w tym tygodniu swą stopę pro- 
centową. Wobec tego, że bank niemiecki zni- 
żył swoją stopę na 8'/, a zapasy kruszcowe 
banku angielskiego wzmocniły się ostatnimi 
czasy, spodziewają się, że zejdzie on na 2'47/4. 

Na giełdzie zbożowej w Chicago była o- 
statnimi dniami bardzo znaczna baissa cen prze- 
nioy, wywołana walką dwóch wielkich speku- 
lantów: Gatesa i Armoura. Głates spekulował 
na zwyżkę i kupował, Armour zaś sprzedawał 
i chwilowo okazał się silniejszym. 


TELEGRAM! „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne) 


Mons. W tutejszym rewirze węglowym podję 
to wczoraj w znacznej części pracę. 

Petersburg. Qen. Stóssel był wczoraj w po- 
łudnie na posłuchaniu u cara. 

Paryż. Komisya parlamentu dla rozdziału 
kościoła od państwa ukończyła swe prace i mimo 
protestu ministra Bienvenu-Martin poczyniła w pro- 
jekcie kilka zmian. 

Wrocław. Podczas katastrofy w szybie „Jel- 
ka*, którą spowodowało oberwanie się skały, 15 
osób zginęło, a 6 odniosło ciężkie rany. 

(Depesee popołudniowe). 

Wiedeń. Minister oświaty zatwierdził uchwałę 
kolegium profesorów fakultetu filozoficznego uni- 
wersytetu krakowskiego, dopuszczającą dr. Wło- 
dzimierza Demetrykiewicza, jako docenta prywatne 
go archeologii prahistorycznej, 

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
objął protektorat międzynarodowego kongresu bo- 
tanioznego, który odbędzie się w czerwcu b. r. 
w Wiedniu. 

Wiedeń. Prezydent ministrów Gautsch wsku- 
tek przeziębienia zniewolony jest przez jeden do 
dwóch dni pozostać w domu. 

Warszawa. Wczoraj o godz. 8 popołudniu 
rzucono z okna, z którego widać stacyę policyjną 
Muranowską, bombę; padła ona na grupę żołnierzy 
policyjnych, ale nie wybuchła, Dwóch żydów are- 
sztowano. 

Sucha. Zamek od wczoraj rano stoi w plo 
mieniach. Górne piętro zniszczone. Parter i biblio 
teka będą prawdopodobnie uratowane, 

Tulon. Pomocnicy handlowi, żądający zamy- 
kania sklepów o godzinie 7 wieczorem, urządzili 
wczoraj demonstracyę, podczas której przyszło do 
starcia z policyą. Wiele osób zraniono. 

Rostow (nad Donem). Zaniepokojenie lu- 
dności wzmaga się. Wozoraj robotnicy dokowi 
zastrejkowali. Przyszło do kilku starć z woj- 
skiem, przyczem zraniono kilka osób. 

Petersburg. Na wczorajszem ogólnem ze- 
braniu delegatów rosyjskiego Związku robotni- 
czego (organizacyi czysto socyalistycznej) u- 
chwalono żądać od komisyi, obradującej pod 
przewodnictwem senatora Szydłowskiego, aby 
wydano ustawę, postanawiającą, że osoba robo- 
tnika i jego mieszkanie są nietykalne, a nad- 
to, że komisya ma dziś w południe zawiadomić 
robotników o tem, że się zgadza na to. Jeżeli 
nie nadejdzie z komisyi żadna odpowiedź, lub 
nadejdzie odmowna, natenczas Związek ogłosi 
powszechny strejk w -Rosy!. 

Kijów. Strejk pomocników aptekarskich 
trwa od dnia 22 z. m. Aptekarze zgodzili się 
tylko na trzy postulaty strejkujących, innych 
nie przyjęli. 

Strejk w drukarniach się rozszerza. 

Sebastopol. Z powodu strejku w państwo- 
wych warsztatach okrętowych w Mikołajewsku 
komendant floty czarnomorskiej wygłosił prze- 
mowę do robotników, podległych admiralicyi, 
upominał ich, aby mie wstrzymywali pracy i 
wskazał na to, że komisya pod przewodnictwem 
senatora Szydłowskiego niebawem ureguluje 
wszystkie kwestye, na których zależy robotni- 
kom. Niechaj robotnicy nie zapominają o tem, 
że strejk w warsztatach państwowych wycho- 
dzi na korzyść Japończyków. 

Petersburg. Zarząd Kaukazu powierzony 
będzie osobnemu cesarskiemu namiestnikowi. 
Oczekują zaprowadzenia stanu oblężenia w kau 
kazkich okręgach: Ozurgety, Kutais, Kinrycki, 
i Senak. 

Petersburg. Manifest cara Mikołaja opie- 
wa: „Niezbadanej Opatrzności podobało się ze- 
słąć na ojczyznę ciężkie próby. Krwawa wojna 
na dalekim Wschodzie o honor Rosyi i o pa- 
nowanie na wodach oceanu Spokojnego, która 
jest tak konieczna dla zapewnienia na wieki 
pokojowego rozwoju nietylko naszego, ale także 
innych chrześcijańskich narodów, wymagała od 
narodu rosyjskiego znacznego wytężenia sił i 
pochłonęła wiele drogich i bliskich sercu na- 
szemu ofiar. Ale podczas gdy okrywający się 
sławą synowie Rosyi w walecznym boju po- 
święcają swe życie za wiarę, cara i ojczyznę, 


w ojczyźnie samej wybuchły zamieszki ku ra-| O 6 rano zaatakowali Japończycy ponownie 


dości wrogów naszych, a naszemu głębokiemu 
smutkowi. Zaślepieni pychą, a pełni złej woli 
przywódzoy ruchu powstańczego rzucają się na 
,święty kościół prawosławny i na uświęcone 
ustawami zasady państwa rosyjskiego, w tej 
myśli, że zerwawszy naturalny związek z prze- 
szłością, zniszczą istniejący porządek państwa 
i że w jego miejsce przyjdzie nowy ustrój 
kraju na zasadach, obcych naszej ojczyźnie. 

Zamach na w. ks. Sergiusza, który tak 
gorąco ukochał pierwszą naszą rezydencyę i 
wpośród pomników Kremla przedwcześnie 
stracił życie, głęboko zranił uczucie narodowe 
wszystkich, którym honor imienia rosyjskiego 
jest drogi. 

Pokornie znosimy nałożone na nas próby 
i czerpiemy siłę i pociechę w silnej ufności 
w łaskę, którą Bóg zawsze objawiał dla potęgi 
rosyjskiej, tudzież w starej a znanej nam ule- 
głośoi dla tronu wiernego narodu rosyjskiego. 
Dzięki modlitwom świętego kościoła prawosła- 
wnego, a pod sztandarem samodzierżczej woli 
carskiej, Rosya przetrwała już niejednokrotnie 
wielkie wojny i rozruchy i zawsze wychodziła 
z nową niezłomną siłą z tych trudności. 

Atoli wewnętrzny nieład w ostatnim cza- 
sie i chwiejność umysłów, która wspomagają 
rozszerzanie się rozruchów i zamieszek, każą 
przypomnieć instytucyom rządowym i wszyst- 
kim powagom obowiązki służbowe i przysięgę 
służbową 1 wezwnó wszystkich, ażeby celem 
strzeżenia ustaw, porządku i bezpieczeństwa 
zaostrzyli swą uwagę dla uczynienia zadość 
swej moralnej odpowiedzialności względem tro- 
nu i ojczyzny. 

Bezustannie myśląuv 0 szczęściu narodu i 
w silnej ufności, iż Bóg po zesłaniu prób na 
naszą cierpliwość, udzieli zwycięstwa naszemu 
orężewi, wzywamy wszystkich dobrze myślą- 
cych ludzi wszystkich stanów, aby każdy w swym 
zawodzie i na swem stanowisku zgodnie z na- 
mi współdziałał słowem i czynem dla świętego, 
wielkiego dzieła zwalczenia upartego wroga 
zewnętrznego i dla wytępienia rozruchów w kra- 
ju, tudzież dla rozumnego przeciwdziałania nie- 
porządkom. Przypominamy przytem, że tylko 
przy spokojnem usposobieniu całej ludności 
możliwem jest urzeczywistnienie naszych za- 
miarów, dążących do odnowienia życia du- 
chowego narodu, do wzmożenia dobrobytu i 
udoskonalenia ustroju państwa. 

Oby się wszyscy Rosyanie skupili około 
tronu, którzy wierni przeszłości Rosyi, uczci- 
wie i sumiennie chcą z nami troszczyć się O 
sprawy państwowe. Oby Bóg nam pobłogosła- 
wił i udzielił naszym sądom prawdy, narodo 
wi spokoju, ustawom siły, dla wzmocnienia 
samodzierżawia, a dla dobra naszych drogich 
poddanych. Mikołaj. 

Petersburg. Detersburska Ajencya talegra- 
ficzna ogłasza, że pozbawione są wszelkiej pod- 
stawy doniesienia pism zagranicznych, jakoby 
minister rolnictwa Jermołow otrzymał rozkaz 
wypracowania projektu konstytucyi i z tego 
powodu odbyły się u niego konferenoye wyż- 
szych urzędników. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów po odczytaniu interpelacyj i wniosków odpo 
wiadali ministrowie Hartel, Bylandt-Rheidt i Kleiu 
na szereg interpelacyj, poczem przystąpiono do 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem socyalisty Schuh- 
meiera i tow. w sprawie wyboru komisyi z 36 
członków dla zbadania stosunków we wszystkich 
szpitalach garnizonowych w Austryi. Zabrał głos 
Schnhmeier celem uzasadnienia nagłości, 


Wojna. 


Petersburg. Zarządca chińskiej kolei za- 
chodniej donosi, że wiadomość 0 zniszczeniu 
mostu kolejowego między Tielinem a Kujnan, 
jest nieprawdziwą. 

Tokio. Prawe skrzydło japońskie posuwa 
się naprzód i wypędza Rosyan z ich pozycyi. 
Oddziały japońskie, operujące w okolicy Szin- 
czing, zająwszy Tsihenczeng, obecnie ścigają 
nieprzyjaciela w kierunku północnym. Japoń- 
czycy zdobyli wiele zapasów żywności. Oddzia- 
ły japońskie, operujące kało Pensihu, wypiera- 
ją nieprzyjaciela powoli z wszystkich pozycyi, 
które się znajdują w odległości 18 mil (angiel- 
skich) na wschód od Pensihu, jakoteż z innych 
pozyoyi w tej okolicy. 

Petersburg. Kuropatkin donosi 28 lutego: 
Według sprawozdań nadesłanych w ciągu dnia 
dzisiejszego, zaatakował dziś nieprzyjaciel prze- 
dnią straż naszego oddziału koło wsi Ubenu- 
pusa. Wszystkie ataki odparto. Inny nasz od- 
dział stoczył zaciętą potyczkę z nieprzyjacie- 
lem, który napadł na lewe skrzydło koło wsi 
Kudiasa. Wynik tej potyczki dotąd nie znany. 
Wysłany przez nas oddział ku wsi Tomaguman, 
wypędził nieprzyjaciela z wąwozu 3 wiorsty na 
południowym wsohodzie od Tomaguman. Dziś 
nie przedsięwzięli Japończycy żadnej stanowozej 
akoyi przeciw naszym stanowiskom koło przesmy- 
ku Gutulin. Japońska artyierya polna i forteczna 
ostrzeliwała nasze pozycye między Sahepu a 
Kautulin. Również na pagórek putyłowski skie- 
rowali Japończycy energicznie ogień z dział 
11-oalowych. Straty, jakie ponieśliśmy wskutek 
tego bombardowania nie są jeszcze dokładnie 
stwierdzone, lecz bynajmniej nie są wielkie. 
W obsadzonym wczoraj przez nasze wojsko wy- 
wiadowceze szaąńcu na prawym brzegu rzeki Sza 
trzymają się nasi jeszcze dzisiaj, odparłszy w 
nocy atak japoński. 

Drugiemu oddziałowi wywiadowczemu po- 
wiodło się wczorajszej nocy trzykrotnie obsa- 
dzić lasek na prawym brzegu Sza, naprzeciw- 
ko Lamatun. Wskutek wielkich strat, za- 
danych im przez japońskie mitrajlezy, mu- 
sieli się nasi cofnąć do punktu oparcia. 

W telegramie z dnia l-go marca donosi 
Kuropatkin : Nieprzyjaciel napadł z furyą na 
przednią straż naszego oddziału koło wsi 
Ubenupusa. W czasie od północy do godziny 
3-ciej rano odparlismy oba ataki nieprzyjaciel- 
skie, drugi po walce na bagnety. Po trzeciej 
potyczce na bagnety udało się Japończykom 
obsadzić średnie pasmo wzgórz, poczem nasza 
przednia straż musiała cofnąć się aż do naj- 
bliższego sąsiedniego pasma gór. O godzinie 
9-tej wieczór otrzymałem wiadomość, że nasz 
oddział koło wsi Kudiaur musiał opuśció swe 
stanowisko. Podczas starcia w tem miejscu 
został ranny pułkownik Kukuran, pozostał je- 
dnak w szeregu. 

Dziś o godz. 3 rano przypuścili Japoń- 
czycy ponownie szturm do naszych stanowisk 
koło przesmyku Głutulin. Nasi, odparłszy licznie 
ataki, musieli wskutek wielkich strat, zadanych 
przez artyleryę japońską, opuścić dwa szańce. 


| Hr. K. Rembiliński 


wieś Nanszipu nad rzeką Sza, ale zostali od- 
parci. Także przez cały dzień dzisiejszy (1 mar- 
ca) bombardowali Japończycy z armat polo- 
wych wzgórze putyłowskie, nowogrodzkie i na- 
sze pozycye koło Sandepu. Nasze straty są nie- 
znaczne. Podpułkownik Kostrow i kapitan Ger- 
vais są ranni. 
CO. E TWE. ANN a | 0. ij) 
HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 
Przyjechali dnia 8 marca. Hr. J. Baworow- 
ski z Ostrowa. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola 
z Warszawy. Hr. 8. Kozie- 
brodzki z Trembowli. Hr. S. Komorowski z Sie- 
kierczyc. ©. Świeżawski z Królestwa. W. Jankow- 
ski z Rosochowalec. K. Paygert z Sidorowa. JE. 
C. Hengelmiiller z Nowego Jorku. A. Weinmann z 
Czerniowiec Pułk, B. Dawidow ze Stanisławowa. 
F. Biesiadecki z Firlejowa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 marca. T., Słonecki z Za- 
durowa. M. Jaworska z Ostrowczyka, Jenerał Na- 
chodzki ze Stanisławowa, O. Schnell z Fjrlejówki, 
P. Szymański z Borysławia. S, Puntachert z Roz- 
waża. Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. M. Doschot 
z Dżuryna. W, Morawski z Odrzechowa. F. Bart- 
mańscy ze Spasa, W, Polański z Radnik. H. Mie- 
rzyński z Dubowic. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka, O, 
Sala z Wygocka. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya s pokoiem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 3 marca. K. Biliński z Szar- 
paniec, N. Szuleowie z Dublan, F. Paarowie z Ja- 
worowa. K, Jagwińska z Radomia, N. Perl z Czer- 
niowiec. J. Zeitleben z Zahajec. W. Dobrzyński 
z Nowego Sambora. H, Blau z Wiednia. B. Wi- 
dajewicze z Wołeniowa. J. hr. Potocki z Ryma- 
nowa. L. Cieńscy z Jabłowa. S. Udryoka z Mostów 
wielkich. J. Dawidowicz z Radziechowa. J. Unge- 
rowie z Drohobycza. K. hr. Czosnowska z Wołynia. 
M, hr. Łempicka z Krakowa. M. Madeyska z Prze- 
myśla. T. Małecki z Koszlak, K. Mencel z Pawel- 
sza. A. Egelhof z Wiednia. K, Lekczyński z Re- 
menowa, J. Kilarski ze Lwowa, : 
E O e a OJ 

Wiedeń 3 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 34:40—3450 (spokojnie) —Spirytus 47:60— 
48:00 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 3 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:36. Spirytus 00700. 

Paryż 3 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 100'27.— Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 28:95. 

Frankfurt 3 marca. (Guełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 214'40. Koleje państwowe 
00000 exclusive kupon. Alpiny 00000 Discon- 
to 193:10. — Laura 000'00. 

Budapeszt 3 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 19'90—19 92, na maj 19'64— 
19:66, pażdziernik 17:36—17'38; żyto na kwie- 
cień 16'74—10'76, na październik 13:96— 1400; 
owies na kwiecień 1460—14'02, na październik 
12'18—12'22; kukurudza na maj 16'22—16'24, 
na lipiec 16'04—16'06. — Rzepak na sierpień 
23:40—23'60. — Oferty na pszenicę: mierne.— 
Chęć kupna : słaba. — Usposobienie: spokojne. 
Pogoda: deszcz. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 8 marca 

Marki 11720, renta majowa 10:80, węgierska 
renta koronowa 88 10, akcys: austr. zakł. kredyt. 
678:50, węg. zakł. kred. 791.00, angiobanku 299 25; 
aniopbauku 557:50, bankvereinu 568'50, landerbauku 
47000, kolei państw. 657.00, lombardy 93:76, akcye 
kolei Elbethal 41800, fabryki broni 589:00, tyto- 


niowe 000 00, alpiny 519 00, Rima Muranyi 54160, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 141 00, ruble 
258 C0. Usposobienie: utrzymane. 


Lwów 8 marca, (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye sa sstukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 588,— do 595.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 5456:00 do 566.00, Akaye garbarni w Rzvszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 840 Banku dl» handlu 
i przemysłu po 400 k. 4900— do 4%10—, 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka bipot. galio, 
5 proc. los. w 50 lat, s 10 proc. prem. 11135 do 000,00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10150 do 000:00, 4 proc. los 
w 60 lat 98,80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 000.0). Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99:40 do 100.10 Tow. kred. Gal. niemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 4: i pół latach 90-80 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 99:50 do 100 80 

Oblig! sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
100.00— 100*70 Bukowińskiego fand. prop. 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 101.50 do 
000.00. Komun Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.50—102,20. Komun. Banku hraj. (4:j em.) 99.000 do 
99.70. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 98.90 do 99.60. Peżyczki kraj. x roka 1878 
4'/, proc, —.— do —.—. 4 proc, s 1898 r. 99.50— 100.20 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00.00, 
dh'l po 200 koron 101.10 do 101.80. . 

Monety. Dukat cesarski 11.28—11,40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 258.00—254.70 
Sto marek 117.10 do 117-60 


p 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 20 lipca 1904 wedlug osasu Środkowc-enro- 
jakiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Kranowa: 2.30", 1.30, 8.40", 6.00, 8.56, b.40,, 0.50" 

Z Rzeszowa: 10,20. 

Z Podwołoszysk: (na dwornec główny): 2.30, 7.40, 6 0 
10.20%; na Podsamose: 2.18, 7.20, 5.06, 10:03*, 

Z Tarnopola: 8 25* (na dw. gł.) 8.04* na Podsamose, 

Z Oserniowiec: 13.20.*, 1.40, 6.16, 6.50, 910%, 

Z Kełomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25. 

Ze Btryje: 7.46, 10.03, 1,10, 4.86, 18.407 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Sambora : 8-00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.55, 4.10%, 8.86, 6,49*, 10. 6 

Do Bsessowa: 8.80. 

Do Podwołocsysk s dworca głównsgo: 1.68%, 6.80, 9* — 
11—*; s Podsaraosn: 3.09, 6.48, 9.31%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.85 « dw, głównego, 10.52 s Podzamc'« 

Do Ozerniewiec: 2.51%, 3.40, 6.20, 10.45, 10.42%, 

Do Btryja: 6.46, 9.16, 6.06, 6.40%, 11.05. 

Do Bawy i Sokala i 10.56, 7.05*, 11.10* (każdej niedsieli). 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48. 

Do Sambora : 925, 8:40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.56, 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05". 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukuwane sẹ literami 
tłustami; pociąg: noone osnaczone 44 gwiszdką Pora no* 
ona ony wę cd gods, © Wieczór do s:u. 5% rano 
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"ZŁOTY PUHAR 


(z anglelskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Zapewne na przyszły sezon przyjedzie 
pani do Londynu; mam nadzieję, że się tam 
spotkamy — rzekł pan Fairtax do Elzy, gdy 
zszedłszy z podróżną walizką, podał jej rękę 
na pożegnanie. 

-— Bardzo wątpię — rzekł wyniośle Kon- 
rad — bo zapewne nie bywamy w tych samych 
sferach towarzyskich. 

— Zawsze jednak możemy się spotkać — od- 
rzekł pan Fairtax z nieco szyderskim uśmie- 
chem — wszak tylko góry nie schodzą się 
z sobą. 

I pożegnawszy przyjaznem skinieniem gło- 
wy latarnika i żonę jego, których wynagrodził 
hojnie, wziął walizkę i płaszcz swój podróżny, 
zeszedł ze schodów i znikł im z oczu. 

— Proszę, jawi pewny siebie — mruknął 
Konrad.—Spotkać się z nami! chyba gdybyśmy 
zapotrzebowali nauczyciela rysunków. 

— Nauczyciela rysunków ! — powtórzył Har- 
dy. O! nie, panie, jest to z pewnością jakiś 
lord. Gdy zeszłej nooy położył na stole YE gar- 
nicę swoją, dostrzegłem, że zdobiła ją hrabiow- 
ska korona. Znam ja się na tem, choć obecnie 
jestem latarnikiem, bo dawniej byłem kamer- 
dynerem pewnego wielkiego pana. 

— Mało ranie obchodzi, ozem jest pan Fair- 
tax — rzekła Elza — ale to pewna, że jest 
gentlemanem. 

-- Według mnie to tylko jest pewna, i umie 
rozprawiać w sposób, jaki imponuje młodym gą- 
skom — odpowiedział Konrad. 

Elza zaczerwieniła się, aie nie nie odpo- 
wiedziała ; oswoiła Zwoje pł podobni wyj OZ 1 jg) 0a. we bo c aa a już z podobnymi wybry- 
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SZAMPAN 


TISAN St. 


uznany we Francyi za najlepszy 


= Butelka 8 koron. 


JALASSA 
| prawdziwe angielskie 


JLLEKO OGÓRKOWE 


jest emy tko i ctdcwnie 
dzisłs cym ércckiem 
upięksaającym 


JĄ Nie zawiera ładnych 

rzkodl wych materyi, 2 

| fo B razowe ułycie czyni 
cerę czystą i odmłońniałą, 

A piegi, plamy wątrobiane, 
pryszczyki znikają. Pięk- 

j zcść utrzyma sią, pod- 

nosi i pielęgnuje. 


Rozsyłka pocztą: 


C Balassa apteka, Budapeszt, Rezséhetfalra 
w 9 Skład główny: Zygmant Ruoker 
Lwów, F. Breyer Przemyśl, Na Bramie l. 4; Raim i Spółka 
Kraków 


Nowość! 


MARCEAUX 


lekki ssampan na składzie we Lwowie w handlach win : 


JAN LUDWIG. ALBERT SZKOWRON HOTEL GEORGE. 
00000000000000000000000060000000000000 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 


EK zaww za pallona === 
ściśle podług samd hygieny, zapomocą gorącego pewieirza — sns- 


PRZEGLĄD z dnia 4 Marca 1908. 


kami swego kuzyna, ale łatwo pojąć, że nie | Konrada. 


zjednywały mu jej serca. 


— Gdzie dom nasz, 


Konradzie ! — zawołała | gdy nie zobaczę 


— Oh! Molly moja, myślałam, że cię już ni- 
zawołała Elza, całując ją 


Podczas nocy wiatr ustał zupełnie; nad | przerażona, zrywając się z ławki ;— czemu nie |i ściskając. Czy stryj jest tu? 


ranem słońce zajaśniało na pogodnem niebie, a 
promienie jego wytwarzały miriady świetlanych 
punkcików na szemrzących falach. Wielki pa- 
rowieo i kilka okrętów ukazały się w oddali — i 
po burzy nie pozostało i śladu. 

| 


yA 


Zaraz po rannem śniadaniu Konrad i Elza 
pożegnali uprzejinie swoich gospodarzy, obiecu- 
jąc odwiedzić ich niedługo i przywieźć zapas 
herbaty. Nad brzegiem morza zastali Murphy'e- 
go i ludzi, zajętych przygotowaniem statku do 
edpłynięcia. Wiatr był przyjazny ; spodziewali 
się byó w domu w niespełna dwie godziny. 

Statek szybko unosił się na powierzchni 
fal, a jednak Elza, coraz teraz niespokojniejsza o 
los stryja, wpatrywała się ciągle w oddalone 
jeszcze wybrzeże, zazdroszcząc mawom ich szyb- 
kiego lotu. Wyrzucała sobie, iż myśli jej bią- 
kają się po przestrzeni zamiast ześrodkować się 
wyłącznie w tej jednej: czy stryja nie spotkało 
straszne uieszczęście ? — 1 przyrzekała sobie, 
iż jeśli go odzyska, jeszcze troskliwszemi oto- 
ozy go staraniami i nigdy nie będzie się skarżyć | 
na nudne jednostajne życie. I to ją niepokoiło, 
że pewnie tam ciotka i Molly dręczą się i smu- 
cą się myślą, co się z nią stało: czy ją jeszcze 
zobaczą? Bo, jeśli stryj zdołał się uratować i 
wrócił do domu, to mogą także myśleć, iż on 
tylko W ocalał. 

atopiona w tych myślach, nie odwracnła 
oczu od wybrzeży, rozpoznając każdy szczegół, 
każdą miejscowość. Tam oto jest Kilfinu ze 
swymi długim szeregiem stojącymi statkami ; 
tu miejscowość, w której brała kapiele; wtem 
zwróciwszy oczy ku dobrze znanej sobie lij 
nie, drgnąła gwałtownie i uchwyciła ręką | 


widać go wcale? Wszak to kłęby dymu tam 
na górze?... co się to znaczy ? 


Konrad miał krótki wzrok, podniósł więc | 


do oczu lornetkę. 

— Boże wielki! eo się tam stało? — krzy- 
kuął. — Masz słuszność, Elzo; mury domu zni- 
kły.. musiało zajsó coś strasznego... nowe jakieś 
dotknęło nas nieszczęście... 

— Na nas i na nieszczęśliwy ród Dermotów !— 
szepnęła Elzu, załamnjąo ręce. 

Murphy patrzył ciągle w przeciwną stro- 
nę; wszystkie jego myśli zwracały się ku wy- 
brzeżu, na którem jego domek, a w nim żoną 
i dzieci niespokojnie oczekiwały jego powrotu. 
Już tak blisko był od nich. 

Mieszkańcy Kilfinnu zdawali się żywo za- 
niepokojeni. Tu i ówdzie tworzyły się gromadki 
kobiet i mężczyzn, rozmawiały żywo i rozdzie- 
Jały znowu, aby z nadchodzącemi nowe tworzyć 
kółka. Gdy statek dopłynął do brzegu i poznano 
przybywających, giośny krzyk wydarł się x 
piersi obecnych. Wszyscy pobiegli ku nim. Je- 
dni dziękowali wszystkim Świętym za ich oca- 
lenie; drudzy wyrażali swój żal i współczucie; 


— Nie — i dzięki, gdyż byłby się żywcem 
spalił w łóżku — odpowiedziała Molly. — Chodź, 
droga Elzo; ciotka twoja jest u fermera Do- 
Tana.. . Błogosławiony to dzień, w którym od- 
zyskuję ciebie, dziecko koochane.. je.t i pan 
Konrad i Murphy... a! straszną mam wam o- 
powiedzieć historyę... 

Dopierc przybywszy do fermera Dorana, 
gdzie podążyła za nimi znaczna część ludności 
Kilfinu, gdzie ciotka Zuzanna witała ich gło- 
śnym płaczem, a rodzina dzierżawcy z serde- 
cznem współczuciem, dowiedzieli się szczegó- 
łów nowego tego nieszczęścia. Widzieli, że dom 
spłonął, ale dopiero Molly dała im poznać to- 
warzyszące pożarowi okoliczności. 


że jest znakomitym, sławnym adwokaiem*, i 
podziękowawszy, zwrócił się ku drzwiom. Głos 
jego zwrócił moją uwagę, wpatrzyłam się w nie- 
go — i jakież było moje przerażenie, gdy po 
znałam Mike Hanlon'a. 

— Wczoraj rano, matka Conor widziała go 
i poznała. Widać został ułaskawiony, gdyż ter- 
min więzienia, na które był skazany, upływał 
dopiero na wiosnę, czy w lecie — rzekł Kon- 
rad. — Uwiadomiłem stryja o jego obecnośc., 
i dlatego zabrał z sobą walizkę podróżną, za 
mierzał bowiem zatrzymać się w Tory-lsland 
do czasu, gdy mógłby bezpiecznie udać się de 
Anglii. 

— Nwięty Patryku, miej nas w opiece swo- 
jej! — zawołałam, siadając. a serce biło mi jak 
młotem — mówiła Molly. — Obie z miss Zu- 
zanną byłyśmy nadzwyczaj przerażone, a gdy 


— Siedziałam sobie spokojnie przy koło- | noc zapadła i burza się rozszalała, co nie do 


wrotku — mówiła — przemawiając tylko nie- 
kiedy do mego kota, gdy w tem zapukano do 
kuchni. Zanim mogłam powstać, drzwi się o- 
tworzyły i ukazała się w nich głowa mężczy- 
zny; twarz jego była bardzo odrażająca ; włosy 
siwe, krótko przycięte, brwi krzaczyste i na- 
jeżone; oczy czerwone, płonące jak gorejące 
węgle — to jest jedno oko, gdyż drugie zasła- 


zwalało spodziewać się waszego powrotu, na- 
mówiłam miss Zuzannę, aby się posiliła wie- 
czerzą, podałam jej herbatę, dorzuciłam torfu 
na ogień i czekałyśmy razem, nie chcąc się 
rozłączać. Mijały godziny, wicher dął gwałto- 
wnie, stary dom wstrząsał się w podstawach, | 
szyby drgały w swej ołowianej oprawie; z ze 
wnątrz dochodził ryk burzy. Było około dru- 


ARTOŚĆ 


ogni ego odaraatenia: = HO JASIU 2 złotych BL : „AM PORZ » honorowych nagród, Sześciokrotnie poza konkursem m, i.: ua wystawach światowych w Paryżu w r. 1889 11900  (Jarimen Maggi jako sędzia. 


inni z niepokojem pytali o „pana*. nial czarny plaster. Miał na sobie odzież bru- | giej po północy, miss Zuzanna zdrzemnęła się 


— No, przynajmniej biedna Molly się pocie- | dną i zniszczoną, worek przerzucony przez ra- | na krześle, gdy w tem zdało mi się, że czuję 
szy — rzekł ktoś z obecnych. mię i gruby sękaty kij w ręku. Zażądał zupy | dym z ognia i jednocześnie przez szczeliny 
— Jakże to smutny ten ich powrót! — po-|i kawałka chleba, mówiąc, że od wczoraj nic |okienic zobaczyłam jasność niepodobną do 
wiedział inny. nie jadł, a że pan przykazał, żeby żadnego | światła księżyca. Pobiegłam na górę do pokoju 


— Niewątpliwie nikt z miejscowych tego się | wieśniaka nie odprawiać bez wspomożenia, | miss Zuzanny, aby lepiej widzieć, i mało nie 


nie dopuścił — powiedziała jakaś kobieta, pe- | więc dałam mu mleka i kawał chleba. Zjadł- | umarłam z przerażenia, zobaczywszy płomień 
trząc na niemą z przerażenia go Bó szy, rzekł do mnie: i kłęby dymu wychodzące ze stodoły, która 
— To jakiś obcy... niech óg skarze..| — Ładny to i wygodny dom, zdaje mi się, | wiatr pędził na dom. 


że jest on własnością pana Lefroy. Powiedzia- 
łam, ż  jeżli chciał się widzieć z panem, to 
daremnie by czekał, gdyż na cały dzień od- 
płynął pan na połów ryb. „O! nie mam do 
niego interesu, odpowiedział, słyszałem tylko, 


zbrodniarz! morderca |... 

Zanim Konrad miał czas zapytać co się 
rzeczywiście stało, przez tłum przedarła się 
stara kobieia i z krzykiem zarazem radości i 
boleści pochwyciła Elzę w objęcia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


smacznego jadia tiwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa sę GROT o: tem ża 


łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne skiadniki. Fakt ten tlum nacay powodzenia 


Maggi" przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona sdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smakn mdłym aupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarsynom, jrjeoznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać sa 
wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych araz składach apta- 
cznych we ilaszkach, począwszy od 50 h. (ponawnie napełnione 40 h). 
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rów dla 
skiego Kr>ków, Szewska 21. 


siada stale na składzie Handel przybo- 
mleczarń Leona Sykutow= 


zostania dnia 15 marca 1905 w dredse dobrowolnej publicznej licytacyi 
rosprzedene, na sprzedaż i08 koni, biiższych szczegółów udziela 


Zarząd dóbr Torskie stacya kolei — telegraficzna 


stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
lendarzyka bankowego, który rossyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż afektów i mo-. 


Koszule z przodami pikowsmi i fał- 
dsikami, miękkie i sztywne po alr. 
210, 250, 2'75, 8: —, i wyżej. 


Zarząd pasieki Antoniego Kraiń-|ne, Schütz I Chajes Dom R” 
skiego w Jerierzanach ad Osortków Wy-|wę Lwowie, pl. Maryacki 2. 
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w 
5 kil. blaszankach ws:ystko opłatnie pu 


Koszule kolorowe i z kolorowymi i poczta w miejscu. 


przodami kretonowa, zefirowa i ox- 
fortowe po złr. 2:40, £'60, i 2:80. 


Koszule nocne po złr 165, 2—, 
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dworskich, wojskow 
tku da pokrzepienia 


Lia mark ochronną we 
4 


ek austro- mgg k, rumośskii książ. bułgar, dost, nadw, Apiekarz obw. 


— „Z— 


Polepsza rupy, 
sosy, jarzyny i.t. d. 


KWIŻDY FLUID RESTYTOCYJNY 


ck. uprzyw. woda do mycia koni. 
oana 1 fluszki K. 2:80. Od lat 40 w stajniach 


strapacach przy sztywności żył eto. ukwali- 
fikuje konia do nadzwyca. działalności. 


— Prawdziwe tylko z niniejszą 


=r kich aptekach i drognerya ch, 
Cer niki ilustr. bespł. i A 


Główny skład: FRANCISZEK JAN KWiZ 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Ekstraki 
mięsny. 


Bortniki 


Chiewnia zarodowa ma 
daż prosięta rasy Yorkshi 
inym wieku w cenie l1 koren 
kywej wagi, BlŻsza wiadomość 


ych i cywilnych w uty- 
przei i po większych 


WSZyBt= 


DRZEWKA OWOCO 
których owoce jak każdy widz 


błonie, Gruszki, 


a Karnenburgnp. Wiedniem. | Agrest, Porzszk, 


dóbr poczta i kolej w ei 


stąwie krakowskiej były nsjokasalsıs, Ja-; 
liwki, Czereśnie, Wiśnie 
--2—8—4-letnie 1 sztuka 20—30—40 ot. 
Maliny, koniu PH Tru- 


— |brema teo sdi, asi zyj LAGE Ls, astowe Biuro o. kaustr. Kolei Faństwowych 


Zarząd e Olsza Dwór op. "Kraków. 


gl, o puwabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty oto. 


fg" po zir. 2.50 za zaliczką. 


zaczególnie poloca sią gdzie jesb wilgodna mieszkanie, gyi dywany te są grube 
i nie przepuszczają wilgoci, 


Piękne dywaniki przed łóżka 
JEJ" tylko po 70 ct. sa sztukę, “4i 


Piorwesy morawski dom Juliusz Hoitasch, Gódiag, Nr. 94, Morawa. 


wysyłający towary 


BDBDQDOQOOOOAM M > |4 X OC € X M X D )©00 Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nia nadaje, przyjmuje się 


Lapowrót bes trudności i zwraea pieniądze, 


900c000080000100006600000 ) 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


Frankfurter Zeitung 


St. Sokołowski, Biuro dsiepników, 
Pasaż ROT 9, 


TAMAAN AAS 


na sprze- 
re w ró- 
a za kito gp 
u zarządn 


Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej. 


WE . | 
jal na wy: 


Północno niem. Lloydu 
(Norddeutscher Lloyd) 


z sta koło stacyi kolei elektrycz 
Niezbędny bę macyi udziela M. Enis ul! 
każdej kuchni. ska 4 


willa piątrowa we Lwowie 
do sprzedania 


zbudowana »tylowo z wszelkim komfor- 
tem o 30 pokojach, stajni. wozo< ni z pię- 
knym ogrodem w najzdrowotniejszej i 
najwięcej obecnie uczęszczanej części mia- 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowano-ckrężne (Ruudroise) i powro- 

tne do wszystkich i ze wszystkich snavzniejssycn miejscowośsi Eu. 

ropy z ważnością 45—60 * 90 dni i opustem od 12—35 pro- 
cent oi cen normalnych. 


Do Wiednia z ważneścią 45 dni. 


ju 


* ezpośrednh połączenia praozo 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 


nej. Infor 
Jagielloń- 


cztowymi parostatkami. -== 


skutek, usysk*ny przez pani 


e, wygładza fałdy, nadaje 
ibez szkody dla 


kności. Flaszka 2 k do tego 


ti puder 1:20 k. Krem vgórko 


łówny: 
poz Przemyśl na Bramie l 


i spółka Kraków. 


Redaktor odpowiedżialny. Wacław Masłowski. 


Á Cudnym jest 


życia angielsziego mleka sgórkowego. 
„Usuwa za skóry twarzy po kilku dniach 
|piegi, wyrzuty i inne choroby skór- 


skóry — białą, świe” 
(łą i delikatną cerę Środok odsnaczo- 
Iny na wystawach paryskich i wiedeń- 
‘skich, który tak jak u nas, takżo i w 
„Anglii wypiera rychło inna | środki pię- 


vie angielskie mydło ogórkore 1 k. 


;Do nabycia w każdej aptece Skład | 
Zygmunt Bucker Lwów, F. 


p | 
TE EN rE. | 


Ma obecny sezon , 


poleca sie zeszyty jazdy powrotne z odpowiedn m opustem do wsty- 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biarliz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu. Mizzy, Florencyi, Rzymu eto. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, 
my, Hamburga, Paryża x waknością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 
zwykie do wszystkich Btacyi w kraju i zagranicą, 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zastawialnego należy nadesłuć 4 ko- 
rony ra: U i podać drień, od którego bilet me być sażnym. 


|606GG0000066 


Z drukarni E. Winiar. i 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. 


Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Liopin we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 
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e po u- 


twarzy, Bre- 


—— 


prawdszi- 


| 


wy 2 k. 


4. Reim 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


